
Zachód odkrywa Syberię

1. Gomułka i J. Cyrankiewicz
na IV Kongresie ZSP

Przemówienie I sekretarza M€ PZPH

Burzliwymi oklaskami i odśpiewaniem „Sto lat” powitała 
młodzież przybywających na otwarcie IV Kongresu 

Zrzeszenia Studentów Polskich członków Biura Politycznego 
KC PZPR: I sekretarza KC — Władysława Gomułkę, Józefa 
Cyrankiewicza i Edwarda Ochaba, sekretarza KC — Witol­
da Jarosińskiego. Serdecznie witano też przedstawicieli ZSL 
i SD oraz ministrów, którym podlegają wyższe uczelnie: mi­
nistra szkolnictwa wyższego — Henryka Golańskiego, kul­
tury i sztuki — Tadeusza Galińskiego, oświaty — Wacława 
Tułodzieckiego, zdrowia — wicemin. Jana Rutkiewicza, jak 
również rektorów i profesorów wyższych uczelni oraz dzia­
łaczy bratnich organizacji młodzieżowych.
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Ponad 350 delegatów, repre­
zentujących ogniwa ZSP 
wszystkich wyższych uczelni 
i studiów nauczycielskich oraz 
ziomkostwa zagraniczne ZSP 
omówi w toku 4-dniowych o- 
brad dorobek organizacji, wy­
tyczy kierunki i program daH 
szej działalności ZSP i wybie- 
rze nowe władze naczelne 
Zrzeszenia.

Na kongres przybyły dele­
gacje 22 zagranicznych orga­
nizacji młodzieży akademic­
kiej.

Po otwarciu obrad przez 
przewodniczącego ZSP — Ste­
fana Olszowskiego, glos za­
brał rektor uczelni, w której 
obraduje Kongres — SGPiS 
prof. Kazimierz Romaniuk, 
który w imieniu senatu szkoły 
powitał gości i delegatów oraz 
przekazał życzenia owocnych 
obrad.

Gdy na mównicę wchodzi 
następnie Władysław Gomuł­
ka, młodzież wita go długo­
trwałą owacją. I sekretarz KC 
wygłosił obszerne przemówie­
nie, w którym omówił aktual­
ne problemy szkolnictwa wyż­
szego i stojące przed nim za­
dania, wiele spraw związa­
nych z życiem i nauką mło­
dzieży studenckiej oraz jej ro­
lę w budownictwie socjali­
stycznym.

(Skrót przemówienia Wł. Go 
mułki podajemy na str. 2.)

Referat programowy wyty­
czający węzłowe kierunki dzia 
łalności Zrzeszenia Studentów 
Polskich na najbliższą przy­
szłość wygłosił przewodniczą­
cy ZSP — Stefan Olszowski.

PAP

Rada Państwa 
nie ułaskawiła 
Ericha Kocha

W związku z pytaniami w 
sprawie skazanego na karę 
śmierci Ericha Kocha, PAP 
dowiaduje się, że Rada Pań­
stwa, wobec ogromu popeł­
nionej przez Ericha Kocha 
zbrodni ludobójstwa, nie u- 
względniła prośby o jego uła­
skawienie i odmówdła skorzy­
stania wobec niego z prawa 
łaski.

Kara śmierci na Erichu Ko­
chu, który od szeregu lat jest 
obłożnie chory, nie może być 
wykonana, gdyż przepis arty­
kułu 417 kodeksu postępowa­
nia karnego nie zezwala na wy 
konanie kary śmierci na ob­
łożnie chorych. (PAP)

Zgon K. Swierdłowej
Po długiej chorobie, w wie­

ku 84 lat, zmarła w Moskwie 
Claudia Swierdłowa, wdowa 

Po J. Swierdłowue (1885—1919), 
bliskim współpracowniku Le­
nina i czołowym budowniczym 
Komunistycznej Partii i pań­
stwa radzieckiego.

Klaudia Swierdłowa brała 
czynny udział w rosyjskim ru 

rewolucyjnym. Do Partii 
Komunistycznej wstąpiła w 
1904 r. (PAP)

Stan alarmowy na Odrze
W ciągu ubiegłej doby zanotowano nagły przybór wody 

w Odrze. W Głogowie, Nowej Soli, Zielonej Górze 
i Krośnie Odrzańskim ogłoszono dzisiaj pogotowie przeciw­
powodziowe, bowiem poziom wody przekroczył tu 20 cm 
stan alarmowy. Sytuacja — zdaniem fachowców' — nie jest 
jednak groźna. Wynikła natomiast konieczność zmobilizo­
wania służby wodnej dla ścisłej kontroli walów ochronnych 
aby zapobiec ewentualnym przesiąkom, czuwać w micj- 
scaeh, gdzie wały są nadwerężone i mogłyby być przerwane 
ciężarem napierającej wody. (PAP)

Rok XVI
Wydanie A

Zgodnie z programem, w drugim dniu pobytu w Pary­
żu, szef rządu radzieckiego Chruszczów udał się o go­

dzinie 10 czasu miejscowego do Pałacu Elizejskiego dla 
przeprowadzenia rozmowy z prezydentem de Gaulle’em.

„Chruszczów" -„Nina"- „Przyjaźń" -„Pokój
skandują paryżanie na cześć gości

Iłozmowy obu mężów stanu w Pałacu Elizejskim

Pomimo ulewnego deszczu 
i zimna, jakie nastąpiły po śro 
dowym, słonecznym dniu, 
przed Quai d’Orsay zebrały się 

.tłumy ludzi, które witały szefa 
rządu radzieckiego okrzykami 
„Niech żyje Chruszczów7!” i 
powiewaniem chorągiewkami 
radzieckimi i francuskimi.

Prezydent Francji powitał 
swego gościa przed wejściem 
do Pałacu Elizejskiego. Oby­
dwaj mężowie stanu natych­
miast udali się do gabinetu

Rzecznicy francuscy o rozmowach
Chruszczów de Gardle

Jak podaje Agencja France 
Presse, w Paryżu odbyła się 
konferencja prasowa, zorgani­
zowana wspólnie przez rzecz­
nika Pałacu Elizejskiego — J. 
Chauvcau i rzecznika francu­
skiego ministerstwa spraw za-

Baraduc.granicznych
Ten ostatni oświadczył, że w 
toku czwartkowej rozmowy, 
premier Chruszczów i prezy­
dent de Gaullc przystąpili do 
omówienia istoty problemów, 
a w szczególności istoty pro­
blemów. europejskich. W tej 
dziedzinie — dodał Baraduc — 
problem niemiecki był przed­
miotem szczególnej uwagi roz 
mówców.

Baraduc podał, że rozmowy 
N. S. Chruszczowa i de Gaul- 
le’a będą kontynuowane w 
piątek o godzinie 10 rano z u- 
działem niektórych ich współ­
pracowników. Ze strony fran­
cuskiej obecni będą: premier 
Debre i minister spraw zagra­
nicznych — Couve de Murvil- 
le. Ze strony radzieckiej obec­
ny będzie niewątpliwie mini­
ster spraw zagranicznych — 
Gromyko.

Według zgodnej opinii obser 
watorów politycznych, sympa­
tia, z jaką paryżanie przyjęli 
Chruszczowa w środę, zaczyna 
w miarę trwania wizyty prze­
radzać się w entuzjazm.

W 48 godzin po wylądowa­
niu we Francji, Paryż nabrał 
już pewności co do jednego: 
ta wizyta była nie tylko poży­
teczna w założeniu, lecz także 
przybiera teraz jak najkorzy-

ciekawy artyi^uł na
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pracy gen. de Gaulle’a, Roz­
mowa trwała do godz. 11.15.

W rozmowie między prezy­
dentem de Gaulle’em a pre­
mierem Chruszczowem udział 
wzięli tylko tłumacze ze
strony prezydenta de Gaulle’a 
funkcję tłumacza pełni Andro 
nikow, ze strony zaś premiera 
Chruszczowa — Trojanowski.

O godzinie 13 premier Chru 
szczow z małżonką przybył do 
siedziby premiera Francji, Pa­
łacu Matignon. W przyjęciu

stniejszy ębrót, stwierdził to 
zresztą premier Chruszczów w 
swym toaście w Pałacu Mati­
gnon.

Paryskie migawki
Pruszczów na balkon”. 

"'—■•I „Precz z wojną”! — 
skandowały z uporem tłumy 
zebrane przed paryskim ratu­
szem. Wśród zebranych krą- 
żyły fotografie radzieckiego 
przywódcy. W powietrzu uno­
siły się czerwone baloniki. Pa­
nował wesoły nastrój — wszę­
dzie widać było mnóstwo mło­
dzieży.

Jakiś paryski gawrosz krzy­
knął nieoczekiwanie: „GENE­
RAŁOWIE DO FABRYK!”. 
Rozweselony tłum podjął o- 
krzyk powtarzając go chó­
rem.

"policja paryska, znalazła się
* w czwartek w opałach 

usiłując utrzymać porzą­
dek wśród wielotysięcznego 
tłumu podekscytowanych pa­
ryżanek, które dowiedziawszy 
się, że pani Chruszczów od­
wiedzi galerię Lafayette do­
słownie zabarykadowały ulice 
i stały tam wytrwale przez 
półtorej godziny. Kordony po­
licji pękły, kiedy w końcu pa­
ni Chruszczów ukazała się w 
towarzystwie małżonki mini­
stra Freya. Okrzykom: 
„NIECH ŻYJE NINA” i powi­
talnym machaniom rąk nie 
było końca.

Okrzykami: „Hurra” i
„NIECH ŻYJE NINA”: 

powitali paryżanie, zziębnięci 
i przemoczeni od długiego cze­
kania na deszczu, ukazanie się 
małżonki Chruszczowa, która 
wraz z trzema córkami — Ju­
lią, Radą i Heleną — udała się 
w godzinach rannych z wizy­
tą do liceum Claude Monet.

Po wyjściu z liceum jakaś 
kobieta z dzieckiem na ręku 
wręczyła pani Chru,szczow 
wielki bukiet kwiatów, za co 
otrzymała serdeczny uśmiech 
i uścisk ręki, a dzieci gorące 
pocałunki.

Poznań
piątek, 25 marca 1960

wydanym na ich cześć udział 
wzięli m. in. premier Mada­
gaskaru — Philibert Tsirana- 
na, premier Wybrzeża Kości 
Słoniowej — Houphouet-Boi- 
gny, ministrowie rządu Fran-

naczelne osobistościcji
Wspólnoty Francuskiej.

„Mógł pan sam stwierdzić 
—■ rozpoczął swój toast premier 
Debre, zwracając się do Chru- 

. szczowa — że przyczyną nie­
zwykłego zainteresowania, ja­
kie budzi pańska wizyta, nie 
jest zwykła ciekawość związa­
na z przyjazdem dostojnych 
gości. Każdy we Francji rozu­
mie, że po naszym spotkaniu 
sprawy nie powinny być tym 
samym, czym były dawniej.

Lud pragnie, by pańska wi­
zyta przyczyniła się do polep 
szenia stosunków francusko- 
radzieckich. Stanie się ona w te 
dy wydarzeniem na miarę łii- 
storyczną.”

Toast zakończył premier 
Debre życząc premierowi Chru 
szczowowi powodzenia w jego 
podróży.

W czwartek w godzinach 
popołudni owych premier Chru 
szczow złożył wizytę w Pa­
ryskiej Izbie Handlowej.

Wieczorem premier Chrusz­
czów wydał w rezydencji na 
Quai d’Orsay uroczyste przy­
jęcie na cześć prezydenta de 
Gaulle’a.

Dziennikarze paryscy ude­
rzeni są ogromną aktywnością 
premiera Chruszczowa. Obli­
czyli oni, że w pierwszym 
dniu pobytu w ich mieście pre 
mier Chruszczów był w bez­
ustannym ruchu przez 20 .go­
dzin pod rząd. Przed odlotem 
z Moskwy musiał wstać o 4 
nad ranem, a dopiero po pół­
nocy, po przyjęciu w Pałacu 
Elizejskim mógł się udać na 
spoczynek. Wygłosił w tym 
dniu kilka przemówień, był na

Pierwszy rejs „Titana“ na Bałtyku
IPrzedstawiciel gdyńskiego przedsiębiorstwa frachtowania
* statków „Polfracht” w Nowym Jorku wynajął na je 

dnorazow7y przew7óz jęczmienia do Polski nowozbudowany
amerykański supertańkowiec 
i długości 240 m.

Obecnie na świecie pływa 
tylko kilka tankowców o to­
nażu 45—105 tys. ton. J.eden 
z tych olbrzymów „Penn Chał 
lenger” odwiedził niedawno 
Gdynię.

Tankowiec „Titan” załadu­
je jednorazowo kolejną par­
tię 40 tys. ton jęczmienia w 
portach Pacyfiku i trasą 
przez Kanał Panamski, Atlan 
tyk, cieśniny duńskie, wpły­
nie na Bałtyk i do portu gdyń 
skiego. Będzie to największy 
statek jaki wpłynął na Bał­
tyk.

Lwie trojaczki
W polskim cyrku przebywa­

jącym obecnie w Tel Ąyivie 
lwica urodziła trojaczki. Cie­
szą się one wielką popularno­
ścią wśród mieszkańców mia­
sta. (PAP)
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wizyiy i przyjęcia

trzech przyjęciach, uścisnął 
ręce kilkuset osobistości.

„Doprawdy trzeba mieć wy 
trzymalość i zimną krew czło­
wieka głęboko przepojonego 
swą ideologią” — pisze dzien­
nik „Paris Jour”. (PAP)

O

Sześć zbieżnych punktów 
na konferencji rozbrojeniowej
VXy czasie posiedzenia czwartkowego genewskiej konfe-
’ ’ rencji rozbrojeniowej delegat Francji Moch przed- 

stawił listę sześciu punktów co do których, jego zdaniem, 
istnieje zbieżność poglądów Wschodu i Zachodu.

Punkty te sformułował
Moch następująco:

1. Uznanie potrzeby powoła-

.Titan” o nośności 45 tys. ton

Wynajmowanie ^ielkich 
statków jest tańszym sposo­
bem przewozu towarów, niż 
wydzierżawienie kilku stat­
ków mniejszych. Na Bałtyku
pionierami przyjmowaniu
tych statków - olbrzymów o- 
kazali się Polacy — port Gdy 
nia. (PAP)

Pogodnie lub zachmurzenie nie­
wielkie. Temperatura minimalna 
od minus 5 st. w północno-wscho­
dniej części kraju do minus 1 st. 
w głębi kraju; maksymalna odpo­
wiednio od plus 7 st. do plus 13 
st. Wiatry w nocy słabe, w dzień 
umiarkowane, chwilami dość sil­
ne z kierunków południowo- 
wschodnich.

a/ih,,.

Wicepremier
Piotr Jaroszewicz
w Waszyngtonie

W dniu 23 bm., w późnych 
godzinach wieczornych (czwar 
tek w godzinach rannych), na 
zaproszenie rządu amerykań­
skiego, przybyła do Nowego 
Jorku polska delegacja rządo­
wa z wicepremierem, Piotrem 
Jaroszewiczem na czele.

Na lotnisku wicepremier Ja 
rcszewicz złożył oświadczenie 
dla prasy, w którym m. in. po­
wiedział:

„Radzi jesteśmy z przybycia 
do Stanów Zjednoczonych, na 
zaproszenie rządu amerykań­
skiego. W ostatnich paru la­
tach notujemy niew7ątpliw7e o- 
żywienie w stosunkach polsko- 
amerykańskich, zwłaszcza w 
dziedzinie gospodarczej, kultu 
rałnej i naukowej. Sądzę, że 
w7zajemne wizyty między na­
szymi dwoma krajami przyczy 
nią się do lepszego zrozumie­
nia naszych stanowisk i lepsze 
go wzajemnego poznania.”

W czwąrtek, 24 bm. rano de 
legacja udała się w dalszą dro 
gę do Waszyngtonu, gdzie na­
stąpiło oficjalne powitanie.

PAP

(Rośnie ółoLlca
Trwa budowa osiedla Młynów 
V na zapleczu ulicy Górczew- 
skiej w Warszawie. Obecnie 
wznoszonych jest 11 budyn- 
kózo z elemetów prefabryko­
wanych. Na zdjęciu: Ustawia­
nie segmentów ściany jednego 

z budynków.
CAF — fot. Dąbrowiecki

nia międzynarodowej organiza 
cji rozbrojeniowej, która mia­
łaby działać jako organ czu­
wający nad wypełnianiem po­
stanowień układu rozbrojenio 
wego,

2. Konieczność stosowania 
kontroli w każdym etapie roz 
brojenia od początku aż do 
końca.

3. Utrzymanie kontroli tak­
że po zakończeniu danego po­
sunięcia rozbrojeniowego — 
w celu zapobieżenia narusze­
niu układu.

4. Uznanie konieczności ob­
jęcia układem o powszechnym 
rozbrojeniu wszystkich państw 
świata.

5. Potrzeba dokonywania 
kontroli poszczególnych bieżą­
cych redukcji sił zbrojnych i 
zbrojeń, przeprowadzonych sto 
sownie do postanowień ukła­
du.

6. Potrzeba sprawdzania re­
alizacji posunięć rozbrojenio­
wych (przez międzynarodowy 
sztab inspektorów).

Agencja Reutera cytując 
źródła zbliżone do konferencji 
podaje, że delegat Związku 
Radzieckiego Zorin oświadczył 
na posiedzeniu, iż Komitet 10 
Państw powinien obecnie pod 
jąć próbę uzgodnienia podsta­
wowych zasad i etapów proce­
su powszechnego i całkowite­
go rozbrojenia. (PAP)
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Redaktor naczelny — Leonard 
Wąchalski, zastępca redaktora 
naczelnego i kierownik działu 
publicystyki — Eugeniusz Kitz- 
ntiann, sekretarze redakcji — 
Marian Flejsierowicz i Wiesław 
Porzycki, kierownicy działów: 
kultury — Janusz Biniek, miej­
skiego — Eugeniusz Cofta, spor­
towego — Tadeusz Kaczmarek, 
terenowego — Józef Pieprzyk. 
Dzisiejszy serwis Informacyj- 
no-polityczny do druku przy­

gotował Feliks Biłoś.

Potrzeby narodu i duch epoki wymagają maksimum wiedzy
O ozwój i działanie wyż- 

szych uczelni, kształce­
nie i wychowanie młodzieży, 
stanowo przedmiot wielkiej 
troski naszej partii, ludowego 
państwa, całego społeczeń­
stwa.

Epoka, w której żyjemy jest 
pod każdym względem przo-

Przemówienie Władysława Gomułki na kongresie ZSP

łomowa.
ze stale

W naszych czasach 
rosnącą szybkością

rozwijają się dwie rewolucje, 
pierwsza — w dziedzinie sto-

sunków społecznych i produk­
cyjnych, w kulturze i życiu 
społecznym ludzkości — dru­
ga — w dziedzinie nauki i tech 
niki.

Główne zadanie, które dzi­
siaj stoi przed nami, przed ca­
łym narodem polskim to wpro
wadzenie Polski do szeregu

------- — GŁOS OBSERWATORA ----------- - ---- --------

i Wiosna 1959 i 60
TV a pewno nikomu w Pol 

sce nie nasunie się 
myśl, by dzień 25 marca 
podnieść do rangi rocznic 
„narodowych”. I chyba na 
wet trudno domyślić się 
czytelnikom, że w tym wy 
padku chodzi o datę ubie­
głorocznej konferencji pra-
sowej, w czasie której 
zydent Francji gen. 
Gaulle oświadczył:

„Ponowne połączenie

pre 
de

obu
części w jedne, całkowicie 
wolne Niemcy wydaje się 
nam normalnym przezna­
czeniem narodu niemieckie 
go pod warunkiem jednak, 
by nie zaczął on kwestio­
nować swoich obecnych gra 
nic na zachodzie, na 
wschodzie, (podkr. red.) 
na północy i na połud­
niu...”

Mimo że ubiegłoroczna 
data konferencji prasowej 
prezydenta Francji prze­
słonięta została później wy 
darzeniami wyższej rangi, 
to przecież określenie dzi­
siejszych granic Niemiec ja 
ko ostatecznych zrobiło na 
Zachodzie prawdziwą ka­
rierę. Przyczynili się zre- 
szlą do tego sami zbytnio 
zadufani w sobie Niemcy 
w NRF marzący o odwecie, 
dla których wciąż jeszcze 
pr awda o dzisiejszym u- 
kładzie stosunków w Eu­
ropie wydaje się czymś ró. 
v nie trudnym do przyję 
cia jak klęska Niemiec hi 
tlerowskich w 1945 r.

W tydzień po de Gaulle’u 
oświadczył b. premier fran 
cuski Mendes - France:

„Ostatnio prezydent Re­
publiki zajął w’ tej spra­
wie (tzn. w sprawie gra­
nic — red.) znane stano­
wisko. Stanowisko to jest 
icalistyczne i podziela je 
olbrzymia większość, a na 
wet jednomyślnie wszyscy 
Francuzi. Mogę tylko przy 
łączyć się do tego stano- 
w iska”.

Premier rządu francu­
skiego Debre w oficjalnym 
expose na forum Zgroma­
dzania Narodowego w dniu 
13 X. ubr. powiedział:

„Utrzymanie status quo 
wydaje nam się niezbęd­
nym warunkiem porozumie 
nia. Przez status quo ro­
zumiemy poszanowanie gra 
nic, w tym również grani­
cy, którą zwyklo się nazy­
wać linią Odra - Nysa”.

sie. rozsądek każę nam 
wprowadzić do ostatecz­
nych wniosków jednocześ­
nie i pewne ograniczenie.

Rozumujemy realistycz­
nie, że Zachód, ten oficjał 
ny reprezentowany przez 
sfery rządowe, spóźnia się 
celowo z uregulowaniem 
sprawy niemieckiej, uregu 
lowaniem zgodnym z du­
chem Układów Poczdam­
skich i zgodnym z cytowa­
nymi wypowiedziami. Jest 
to kompromitujący haracz, 
jaki płacą państwa zachód

wysoko rozwiniętych krajów 
świata. Podstawowym warun­
kiem osiągnięcia tego celu jest 
wykorzystanie wszystkich moż 
liwości, któro daje współczes­
na nauka i technika. Młode 
pokolenie spełni tym lepiej 
swoje zadania wynikające z 
dzisiejszych potrzeb narodu i 
z ducha obecnej przełomowej 
epoki, im lepiej wykorzysty­
wać będzie wszystkie możli­
wości zdobywania wiedzy i 
kwalifikacji zawodowych stwo 
rzone mu przez socjalistyczny 
system społeczny.

Państwo nasze będzie oczy­
wiście i nadal łożyć poważne 
sumy na rozwój szkolnictwa 
wyższego i na pomoc dla stu­
dentów. Trzeba jednak, aby 
każdy studiujący uświadomił 
sobie miarę wysiłku, który po­
nosi klasa robotnicza i naród 
na jego wykształcenie, .aby pa­
miętał o moralnym długu za­
ciągniętym wobec społeczeń­
stwa.

Dług ten można i należy 
spłacać w jeden tylko sposób: 
rzetelną nauką, a później peł­
nowartościową pracą w swym 
zawodzie i obywatelską socja­
listyczną postawą ideowo-mo- 
ralną. Tego oczekuje społe­
czeństwo od młodzieży, takie­
go kierunku wychowania wy­
maga od uczelni.

kładem środków społecznych 
kwalifikacje.

MÓWIĄ INNI

nie 
jako

Niemcom federalnym
współpartnerom w

bloku atlantyckim.
To ograniczenie na rzecz 

zbyt pochopnego optymiz­
mu warto zamarkewać 
cnoćby w związku z ostat 
nią siódmą podróżą Adenau 
era do USA.

Jeśli stwierdzamy, że życie 
wysuwa coraz bardziej na czo 
ło nauki ścisłe, a szczególnie 
fizykę i matematykę, jeśli 
stwierdzamy, że sprawa roz­
woju techniki zajmuje naczel­
ne miejsce w świecie dzisiej­
szym nic chcemy przez to po­
wiedzieć, że należy lekcewa­
żyć rozległe dziedziny nauk 
humanistycznych. W pracy 
nad rozwojem i postępem kra­
ju, jego sił wytwórczych wiel­
ką rolę odgrywa ogólny po­
ziom kultury społeczeństwa.

REFLEKSJE WYSIŁEK PAŃSTWA

W iosną 1959 Adenauer 
postanowił wysunąć 

swą kandydaturę na stano 
wisko drugiego — po Heus 
sie — prezydenta NRF. W 
dniu 5. VI. 1959 cofnął swo 
ją decyzję z kwietnia, co 
oznaczało w praktyce jego 
— wówczas źle widziany 
— powrót do czynnego ży­
cia politycznego. Przypom 
nieć bowiem należy, że de 
cyzję Adęnauera o porzu­
ceniu stanowiska kancle­
rza na rzecz młodszego na 
stępcy — Erharda, Etzela, 
Brandta czy nawet Straus 
sa — Zachód przyjął przed 
rokiem z uczuciem u 1 - 
g i. Trzeba jednak stwier­
dzić, że dziś zabiega skwa 
pliwie o utwierdzenie na­
strojów' przeciwnych pono 
wmie Ad,enauer, skierowa­
ny przed rokiem na mart­
wy polityczny tor. Dziś z 
tego bocznego zaułka 
wskrzeszony sztucznie kan 
clerz NRF wychyną! po­
nownie w USA w roli sie­
wcy niepokoju, mentora i 

• nauczyciela, który niedaw­
no w Watykanie stroił się 
w togę obrońcy Zachodu.

Widocznie kanclerz NRF 
zazdrości innym uczucia 
ulgi, którym obdarował na 
krótko swoich partnerów 
mimo woli przed rokiem.

A. W. Walczak

f Ą d .pierwszych lat swego 
istnienia państwo ludo­

we z wielkim nakładem sił i 
środków rozwój a szkolnictwo 
wyższe. W ciągu ostatniego 
dziesięciolecia inwestycje pań­
stwowe na ten cel wyniosły 
prawie 4 mld. zł. Obecnie 
kształci się na naszych uczel­
niach 156 tys. studentów, a w 
ciągu 15 lat Polski Ludowej 
ukończyło wyższe uczelnie o- 
koło 250 tysięcy absolwen­
tów. Udział młodzieży robot­
niczo-chłopskiej na studiach 
wyższych wynosi obecnie 50 
proc.

Kształcenie jednego studen­
ta w ciągu roku kosztuje za­
leżnie od kierunku studiów 
od 10 do 17 tys. zł nie licząc 
wydatków na stypendia, domy 
akademickie, stołówki, opiekę 
zdrowotną i inne świadczenia, 
z których korzysta ponad po­
łowa studiujących. Na te cele 
w r. b. państwo przeznacza 
niebagatelną sumę 520 min. zł.

Jeśli uwzględnić i tę sumę, 
to okaże się, że roeżny wyda- 
tek społeczny na jednego stu­
diującego jest wyższy od prze­
ciętnej płacy wykwalifikowa­
nego robotnika w przemyśle.

Nasz, niebogaty jeszcze 
kraj, pod względem ilości mło 
dzieży szkół wyższych w sto­
sunku do ogółu ludności wy­
przedza znacznie bogate pań­
stwa kapitalistyczne np. An­
glię i inne.

OSIĄGNIĘCIA I BRAKI
IV asze szkolnictwo wyższe 
; ’ posiada niewątpliwie po­

ważne osiągnięcia. Znaczna 
większość specjalistów z wyż­
szym wykształceniem uzyska­
ła dyplomy już w Polsce Lu­
dowej. Wnieśli oni i wnoszą 
wielki wkład w rozwój nasze­
go kraju. Wzbogacają techni­
kę, kierują produkcją, rozwi­
jają naukę i kulturę.

Należy wyrazić uznanie u- 
czonym polskim, którzy wiele 
trudu włożyli w rozwój szkol­
nictwa wyższego, w przekaza­
nie młodzieży rzetelnej wie­
dzy i w wychowywanie nowe­
go, młodego pokolenia praco­
wników nauki.

Nie można jednak przymy­
kać oczu na poważne niedo­
magania, istniejące w pracy i 
działalności wyższych uczelni. 
Trudno np. uznać za zadowa­
lającą dyscyplinę studiów i 
sprawność kształcenia na wic­
iu kierunkach studiów. Musi 
niepokoić, że w roku szkol­
nym 1958z59 t. zw. odsiew i 
odpad studentów w czasie stu- 
diów wyniósł aż 30,5 proc., a 
na politechnikach aż 38,4 proc. 
W 1958 r. — 68,8 proc, studen- 

. tów politechnik nie uzyskało 
w terminie dyplomu. Są to po­
ważne sygnały alarmowe. 
Świadczą one o nieproduktyw­
nym wykorzystaniu środków 
społecznych przeznaczonych 
na kształcenie, o lekceważą­
cym stosunku do nauki wielu 
studiujących, a także o wadli- 
wościach dydaktycznych.

Również budzić muszą nie­
pokój liczne fakty świadczące 
o niedostatecznym przygoto­
waniu zawodowym i społecz­
nym wielu absolwentów wyż­
szych uczelni do życia i pra­
cy. Część absolwentów niektó­
rych kierunków studiów, szcze 
golnie rolniczych uchyla się 
od pracy w uzyskanym zawo­
dzie i w produkcji, a lokuje 
się w innych dziedzinach pra­
cy, gdzie nie są potrzebne na­
byte przez nich wielkim na-

POTRZEBA REFORMY
szystkie te zjawiska są 
nienormalne, szkodliwe i 

trzeba je usunąć.
W nowoczesnym przemyśle, 

przy skomplikowanych urzą­
dzeniach i technologii wzrasta 
nie tylko ilościowe zapotrzebo 
wanie na specjalistów z wyż­
szym wykształceniem, ale funk 
cja produkcyjna, dla nich prze 
znaczona, zbliża ich coraz bar­
dziej do robotnika. W nowocze 
snych fabrykach np. coraz wię 
cej stanowisk mistrzów zaj­
mują inżynierowie, a coraz 
więcej urządzeń wymaga sta­
łej i bezpośredniej obsługi ze 
strony inżynierów. Z drugiej 
strony rosną i będą rosły kwa 
lifikacje i wykształcenie ogól­
ne robotników.

Przemiany te oznaczają 
wzrost społecznej roli inteli­
gencji, gdyż wzmacniają jej 
więź społeczną z klasą robot­
niczą, z ludem, otwierają jej 
szeroko warunki i perspekty­
wy rozwoju naukowego i kul­
turalnego, uwielokrotniają jej 
wpływ’ na życie społeczne i lo­
sy narodu. Ale rówmocześnie 
podnoszą odpowiedzialność spo 
łeczną inteligencji, stawiają 
przed nią większe wymagania.

Wydaje się, że w pełni doj­
rzała w naszym kraju potrze­
ba reformy studiów na wyż­
szych uczelniach. Istota tej re­
formy winna sprow adzać się do 
zapewnienia lepszego przygoto 
wania studenta do pracy za­
wodowej i do życia w socjali­
stycznym społeczeństwie. Nie­
zbędnym warunkiem tej refor 
my powinna być wnikliwa a- 
naliza i rewizja programów 
studiów.

W dotychczasowym trybie 
kształcenia naszej młodzieży 
— poza szkołami zawodowymi 
— praca .produkcyjna nie od­
grywała większej roli. Jest 
ona nadomiar niesłychanie źle 
zorganizowana, i niedoceniana

czenia absolwentowi miejsca 
pracy, zobowiązać go pod okre 
słonymi rygorami do pracv 
zgodnej z kierunkiem jeen 
studiów przez okres np. dwóch 
lat jeśli wymagają tego po­
trzeby gospodarcze lub soo 
łeczne. Problem ten w dużym 
stopniu rozwiązać może przy 
gotowywana obecnie zmiana 
zasad udzielania stypendiów

Począwszy od roku akade­
mickiego 1960—61, podstawo­
wą formą systemu stypendial­
nego na studiach technicznych 
rolniczych i medycznych będą 
stypendia fundowane, przy­
znawane przez zakłady pracy, 
rady narodow-e, zjednoczenia i’ 
resorty, oraz organizacje spół­
dzielcze i społeczne, zakres sty 
pendiów, przyznaw anych w do 
tychczasowym trybie, będzie 
się zwężał, zachowa charakter 
tylko uzupełniający. Zarówno 
stypendia fundowane, jak i 
zwyczajne oparte zostaną na 
zasadach, które zobowiązywać 
będą studentów, po ukończe­
niu studiów, do przepracowa­
nia we wskazanym zakładzie 
pracy, odpowiedniego okresu 
czasu. Obowiązek ten nic bę­
dzie dotyczył stypendystów — 
kończących studia w roku a- 
kademickim 1960/61.

, Korzystający ze stypendium 
‘zakładów pracy, studenci 
szkół technicznych będą w 
zgodzie z planem studiów, od­
bywać praktyki w danych za­
kładach. Ten system stypendial 
ny ułatwi prawidłową gospo­
darkę kadrami. Zakłady prze­
mysłowe, fundując stypendia, 
będą przygotowywać inżynie­
rów i techników dla siebie. 
Zjednoczenia — dla nowo bu­
dowanych zakładów, rady na­
rodowe — lekarzy dla służby 
zdrowia, nauczycieli dla szkół 
na swym terenie itp. System 
ten będzie korzystny dla sa­
mej młodzieży. Więź z miej­
scem przyszłej pracy i możli-
wość określenia charakteru

przez uczelnie, przez 
przemysłowe i przez 
studentów. ,

ty prowadzenie na

zakłady 
samych

szeroką
skalę praktyk i pracy produk­
cyjnej powunno niepomiernie 
ułatwić przygotowanie zawodo 
we studenta. Będzie ono mia­
ło także ogromne znaczenie 
wychowawcze.

Zasady rozszerzenia prak­
tyk zawodowych w toku stu­
diów są obecnie opracowywa­
ne.

ZMIANA STYPENDIÓW
D ozwiązania wymaga także

sprawa równomiernego 
nasycania kraju absolwentami 
szkół wyższych, szczególnie z 
zakresu studiów medycznych 
i rolniczych. Państwo, zapew­
niając bezpłatne kształcenie — 
powinno mieć prawo wyzna- |

pracy jeszcze przed zakończe­
niem studiów będą ułatwiać 
lepsze i celowsze przygotowa­
nie się do zawodu.

Sposób wprowadzania tych 
zasad w życie wymaga jesz­
cze szczegółowego opracowa­
nia, ale ich celowość społecz­
na nie ulega wątpliwości. Cały 
proces kształcenia winien być 
zespolony z wychowywaniem. 
Dyscyplina studiów, sumienna 
i rzetelna nauka, właściwy sto 
sunek wobec kolegów i wy­
chowawców stanowią także 
ważny element kształtowania 
u młodzieży cech i postawy — 
niezbędnej później w pracy za 
wodowej.

Pragnę złożyć Wam w imie­
niu kierownictw a partii ' ser­
deczne życzenia, aby Wasza or 
ganizacja coraz szerzej, coraz 
pomyślniej i skuteczniej speł­
niała swą podstawową funk­
cję — szkoły obywatelskimi wy 
chowania studentów.

Za Waszym pośrednictwem 
życzę wszystkim studentom 
polskim, całej młodzieży stu­
diującej sukcesów w* pracy i 
nauce.-

\ T y wiemy, że te . trzy
* oświadczenia nie wy 

czerpują w całości pozy­
tywnych opinii Zachodu o 
granicy na Odrze i Nysie. 
Uzupełniają je bardzo licz 
ne na przestrzeni Ostatnie­
go roku wypowiedzi osób 
nieoficjalnych.

Pamiętamy, że Denis He 
aley, długoletni ekspert za 
gadnień międzynarodowych 
w Labour Party uznał tak 
samo granicę Odry - Nysy 
za. granicę Niemiec zjedno 
czcnych, że duchowny pro 
testancki John C. Gunn 
domagał się, by W. Bryta­
nia wyraźnie oświadczyła, 
że nie poprze żadnej rewi­
zji obecnych granic Polski.

Podobne stanowisko zaję 
li: przewodniczący senatu 
belgijskiego Paul Struye, 
członek Instytutu Francu­
skiego Paul Bastid. lord 
Boothby, komentator BBC 
Lindlay Frazer oraz liczni 
inni publicyści i uczeni, 
wśród nich ostatnio — A. 
J. P. Taylor.

Jakkolwiek niekłamaną 
satysfakcję sprawia nam 
nawet to bardzo pobieżne 
podsumowanie pozytyw­
nych opinii o Odrze - Ny-

Problemy IV plenum Codzienne zadania organizacyjne
Co czynić, aby polepszać wyniki 

ekonomiczne naszego przemy­
słu? Jakie kolejne naczelne zada­
nia wysuwają się dla naszych za­
kładów produkcyjnych, dla naszej 
gospodarki? Odpowiedzi na te py­
tania zawierało przemówienie Wła­
dysława Gomułki, wygłoszone na
Warszawskiej 
nej.

Od podjęcia 
na porządku 
sprawa rewizji 
myślę. Nic ma

Konferencji

uchwał III 
dziennym 

norm pracy

Party j-

plenum 
stanęła 

w prze­
i nie było chyba w

zasadzie wątpliwości co do togo, że 
dotychczasowe normy pracy stały 
aż zbyt często w sprzeczności z so­
cjalistyczną zasadą „każdemu 
według jego pracy”, że nie przyczy­
niały się do podnoszenia kwalifi-
kacji załóg,
wydajności pracy i

że hamowały wzrost
że pogłębiały

zaniedbania organizacyjne. Rewi-
zja norm uznana za słuszną — 
można było przewidywać — 
przebiega jednak bezboleśnie.

Sprawy życiowe

jak 
nie

Zacznijmy od najbardziej pro-
1 zaicznej i życiowej sprawy. 

Jak nowe normy wpływają na za­
robki?

Byi zależy od vyniLóv naszej pracy

W przemyśle maszynowym, w 
którym istniały największe rezer­
wy niewykorzystanego czasu i w 
którym rozpoczęła się reforma, 
średniogodzinne zarobki robotni­
ków w grudniu obniżyły się w po­
równaniu do września o 21 groszy, 
czyli o ponad 2 proc. Czy jednak 
należy wyciągnąć wniosek, żc jest 
to zjawisko nieuchronne?

Bynajmniej. Są takie zakłady, jak 
np. Warszawska Fabryka Wyrobów 
Metalowych, gdzie w tym samym 
mniej więcej czasie nastąpił wzrost 
zarobków o prawie 10 proc. Rzecz 
w tym, by odkryć i ograniczyć, lub 
usunąć te przyczyny, które nie po­
zwalają na zwiększenie wydajności 
pracy i ujemnie odbijają się na za­
robkach. Pierwsza z tych przyczyn 
to brak wprawy robotników w ope­
racjach produkcyjnych, na które 
czas pracy został skrócony. Z pew­
nością można liczyć, że jest to rzecz 
przejściowa, przy samodyscyplinie 
stosunkowo łatwa do przezwycię­
żenia. Druga przyczyna tkwi w 
tym, że nie wszystkie zakłady pra-

cy poprzedziły rewizję norm gene­
ralną rewizją organizacyjną. FePo
trzecie — trudnym problemem 
kooperacja.

Wreszcie czwartą i bodaj czy

jest

nie
najtrudniejszą przyczyną zahamo­
wań w produkcji są braki materia­
łowe. Zdolności produkcyjne nasze­
go przemysłu przetwórczego są w. 
wielu dziedzinach szersze niż możli­
wości zaopatrzenia tego przemysłu 
w niektóre surowce i półfabrykaty 
(szczególnie chodzi tu o walcówkę).

Wedle stawu qrobla

Przezwyciężenie wymienionych
trudności stanowi podstawę 

dla wzrostu wydajności pracy i w 
konsekwencji dla wzrostu zarob­
ków.

Oczywiście, wzrost wydajności 
pracy musi wyprzedzać wzrost płac 
ze względu na nasze zadania inwe­
stycyjne. Jeśli o nich mowa — wy­
suwa się następny problem. Pęd 
do zwiększenia nakładów inwesty­
cyjnych jest powszechny. Nie ma 
bodaj resortu, miasta, zakładu pra­

cy, który by w sposób uzasadniony 
nie żądał nowych nakładów finan­
sowych. A jednak... wedle stawu 
grobla. Stąd też obowiązek jak naj­
racjonalniejszego gospodarowania 
funduszem inwestycyjnym.

Dotychczas olbrzymia większość 
środków inwestycyjnych była to­
pioną w murach fabrycznych, 
mniej szło na maszyny. Tymczasem 
choćby w przemyśle maszynowym 
na istniejącej przestrzeni produk­
cyjnej można umieścić o 50 proc, 
więcej obrabiarek,

TĄodając do tych zagadnień
U szeroko omawianą na IV plenum 
KC sprawę postępu technicznego 1 
związaną z tym konieczność pod­
noszenia kwalifikacji kadr otrzy­
mamy rejestr najpilniejszych, wę­
złowych zadań stojących przed 
naszą gospodarką. Od tego czy za* 
kłady pracy polepszą wyniki 6^0; 
nomiczne, podniosą wydajność 
pracy, obniżą koszty produkcji, za­
leży ich fundusz zakładowy 1 .
premie, od tych czynników zaleci 
również ogólny wzrost stopy W 
ciowej i szybszy rozwój kraju.

Janina Kowalska
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Woda uf użal!

Nie, nie jest to tak groźne! Na- razie nie ma obawy żeby nasza poczciwa Warta robiła 
nam kawały. Co prawda, po ostatnich roztopach i cieplejszych promieniach słonecznych 
stan wody na Warcie lekko wzrósł ale jak to widzimy na zdjęciu, woda utrzymuje się 
m koncie. Fot- ~ K- Przychodzki

„OLAF CHCE KOTA
Ełeporiaż z „Baliony**

— .OLAF CHCE KOTA, HANS POSZUKUJE PSA MY­
ŚLIWSKIEGO. A MAŁŻEŃSTWO ANGIELSKIE PRAGNIE 
ZAADOPTOWAĆ POLSKIE DZIECKO...” — z różnymi ży­
czeniami zamorskich i rodzimych klientów spotka! się już 
w swej karierze najstarszy pracownik szczecińskiej „Bal­
tony” Reginald Halicki.

rl e starych pracowników 
„Baltpny’’, tych którzy pa 

miętają jeszcze jej początki, 
oprócz wymienionego już R. 
Halickiego, pracują do chwili 
obecnej: Szczepan Białaś, lgną 
cy Zieliński, Jan Kapcia oraz 
Jan Pikuła. Wśród pozostałych 
pracowników wielu pracuje już 
powyżej 6—8 lat. Tylko nie­
liczni przybyli do „Baltony” 
nie tak dawno, przed rokiem 
czy dwoma laty. Ogółem od­
dział zatrudnia ponad sto osób.

TRANSAKCJE
ZA DEWIZY I ZŁOTÓWKI 

opatrzeniowcy „Baltony” po­
jechali do jednego z nadleś- 
nictio i kupili wyżła. Gorzej 
było ze zrealizowaniem ży­
czenia kapitana statku ban­
dery angielskiej. Otóż ka­
pitan ten, podróżujący w to­
warzystwie żony, zapragnął 
zaadoptoiuać polskie dziecko. 
Koniecznie polskie, bo w cza 
sie wojny zetknął się z Po­
lakami i nabrał o nich wy­
sokiego mniemania. Ta spra 
wa oczywiście nie należała 
już do kompetencji zaopatrzę 
niowców „Baltony”, ku wiel­
kiemu zmartwieniu kapi­
tana.

KRYSZTAŁY, RADIA, 
BILETY SPORTOWE...

IV a codzień” klienci „Bałto- 
” L I * * * 5 ny ” poszukują jednak 
kryształów, porcelany, galan­
terii skórzanej, zabawek plu­
szowych i drewnianych oraz 
ludowych pamiątek, laleczek i 
strojów.

I 3 altona” jest przedsiębior 
stwem, zajmującym się 

zaprowiantowaniem statków 
oraz realizacją prywatnych za­
mówień marynarzy. W roku u- 
biegłym oddział szczeciński 
„Baltony” zaopatrzył około 4,5 
tysiąca statków bander obcych 
oraz ponad tysiąc statków pol­
skich. Z tytułu dokonanych 
transakcji wpłynęło do kas 
przedsiębiorstwa przeszło 60 
milionów złotych, wliczając w 
to już i wpływy dewizowe, 
przeliczone na złotówki. Ogó­
łem plan dewizowy wykonało 
przedsiębiorstwo w 103.6 proc., 
a plan złotówkowy w 108,4 pro 
centach.

Około połowy obrotów doko­
nuje przedsiębiorstwo dzięki 
dostawom zasadniczym, to 
znaczy zaopatrzeniu statków w 
żywność, papierosy, opał itp. 
Resztę stanowią zakupy, doko-j 

. nywane prywatnie przez md- 
rynarzy.

Przedstawiciele „Baltony” 
zjawiają się na statkach zaraz 
P<> ich przybiciu dę nabrzeży, 
łącznie ze służbą ochrony po­
granicza, celnikami i makle­
rami Morskiej Agencji. Krót­
ka rozmowa z kapitanem oraz 
ochmistrzem statku i... cały 
aparat przedsiębiorstwa zosta- 
je wprawiony w ruch. Oto 
przed chwilą statek bandery 
egipskiej zamówił żywe bara

i kury. Żywe, bo w myśl 
^Rgii mahometańskiej zabić 

może tylko specjalnie do 
iego przygotowany rzezak.

. Resztą z zamówieniami 
żywego inwentarza zdarzają 
^ę i humorystyczne wypad-

Kilka, lat temu, w 1954
CzV 1955 roku, załoga polskie 
Po statku s/s „Kołobrzeg” 
zamówiła żywego barana, 
chcąc mieć świeże mięso w 
czasie podróży. Przedsiębior­
czo zamówienie wykonało.

aran dostarczony na 
Pokład i udał się w rejs na 
Morze Śródziemne. Jakież 
Jednak buło zdziwienie w 
? altanie”, gdy po upływie 

aku tygodni statek powró-
Cu dc Szczecina i przywiózł 
?e sobą z powrotem żywego

orana. Okazało się, iż w ca 
eJ kilkudziesięcioosobowej 

"^dze nie znalazł się nikt 
0 by podjął się zabić ba-

I tak zamiast powędro 
ac na półmiski, stał się 

baron na przeciąg 
k-aneęo rejsu maskotką za-

Gdzieś w 1955 roku kapi- 
cn jednego ze statków' za-, 
ffdnioniemieckich zamó- 
d dla siebie psa muśliw-

s le9o. Cóż było robić? Za-

Dużym popytem cieszą się 
też polskie radia. „Sonatiny” 
„Promyki” i . Preludia” wędru 
ją do kabin marynarzy angiel­
skich, niemieckich i skandy­
nawskich.

W celu ułatwienia maryna­
rzom nabycia poszukiwanych 
przez nich towarów oraz po­
szerzenia asortymentu, wpro­
wadziła „Baltona” w połowie 
ub. roku sprzedaż towarów dla 
marynarzy w 17 placówkach 
handlu miejskiego. Zagranicz­

ny marynarz wybiera w jed­
nym z ustalonych sklepów to­
war, który następnie dostar­
czany jest prosto na statek. 
Inna forma obsługi zagranicz­
nych marynarzy to dostarcza­
nie im biletów na imprezy 
sportowe i kulturalne oraz or­
ganizowanie wycieczek krajo­
znawczych, jak np. w roku ub. 
na Targi Poznańskie. Dla lep­
szego zareklamowania swoich 
usług wydała ostatnio „Balto­
na” informator w trzech języ­
kach.

UMOWA Z ARMATOREM 
MOLINELLI T INNYMI

Jeśli idzie o zaopatrzenie 
statków, to „Baltona” dą­

ży do zawierania umów z po­
szczególnymi armatorami. Urno 
wy takie przewidują pewne 
uprzywilejowanie klientów* w 
postaci udzielania im rabatu 
przy dostawie towarów, a „Bal 
tonie” zapewniają stałych od­
biorców. W tej chwili szcze­
cińska „Baltona’” ma takie 
umowy zawarte m. fń. z przed 
stawicielem armatorów wło­
skich panem Molinelli, z sie­
dmiu armatorami niemieckimi, 
z dwoma armatorami norwe­
skimi i, oczywiście, z armatora 
mj polskimi.

A dalsze plany „Baltony”? 
Cel jasny: idzie o to, by każdy 
statek, zawijający do Szczeci­
na, zaopatrywał się w Balto­
nie. Jest to również uzależnio­
ne od dostawców „Baltony”, 
a przed? wszystkim od pod- 
szczecińskich ogrodników, któ 
rzy nie zawsze jednak dyspo­
nują dostateczną ilością świe­
żych owcców i warzyw.

Aleksander Ejsmont

Zachód odkrywa Syberię
Miasto - ogród

O rzez dwa lata przemierzała 
tajgę wzdłuż i wszerz specjał 

na komisja rządowa, osiem okolic 
poddano wszechstronnym — geolo­
gicznym, klimatycznym itp. — ba­
daniom, zanim wybór padł na No­
wosybirsk. W pobliżu miasta, wśród 
gęstego lasu, przystąpiono na ob­
szarze osiemnastu kilometrów kwa­
dratowych do budowy najwięk­
szego obok Moskwy i najnowo­
cześniejszego naukowego centrum 
Związku Radzieckiego. Otwarty 
tam ostatnio z kole' czterdziesty 
uniwersytet radziecki; dwadzieścia 
jeden instytutów naukowych sta­
nowić będzie potężną bazę dla 
wszechstronnych badań naukowych 
i dla kształcenia kadr, tak potrzeb­
nych szybko rozwijającej się gospo­
darce Syberii. Pracować i mieszkać 
tu będzie dwadzieścia tysięcy na­
ukowców i studentów.

Uwagę francuskiego dzienni­
karza przykuwa zwłaszcza to, co 
kształtuje się odmiennie niż na 
zachodzie. Stosunkowo niska, luź­
na zabudowa, obiekty naukowe 
rozrzucone co 500 metrów, z bu­
dynku do budynku przechodzi się 
gęstym lasem. Jednorodzinne do­
my profesorów łączą w sobie za­
lety komfortowej willi z sielski­
mi urokami letniskowej „daczy”. 
To naukowe miasto-ogród będzie 
miało, pomimo bliskości 900- 
tysięcznego Nowosybirska, swój 
własny teatr dramatyczny, cztery

— Chce pan nam zajrzeć za kulisy, proszę bardzo... — 
oznajmił żartobliwie, doskonałą francuszczyzną, profesor 
Ławrentiew, dyrektor instytutu hydrodynamiki.

Tak rozpoczyna swój reportaż z nowopowstającego na 
Syberii miasta nauki — specjalnej dzielnicy w Nowo­
sybirsku — współpracownik umiarkowanej prasy miesz­
czańskiej, Pierre Rondierre.

kina, baseny kąpielowe, korty te­
nisowe i nawet... łowiska ryb.
Istnienie instytutów — i nauko­

wych kadr — w samym sercu Sy­
berii. przyspieszy wydobycie miej­
scowych naturalnych bogactw — że­
laza i węgla, boksytów, platyny, 
złota i diamentów, nafty, gazu zie­
mnego. Gościa z zachodu zdumiał 
fakt, że budujące się centrum na­
uki jest już dziś bardzo poważnym 
ośrodkiem badawczym: „Profesor 
Ławrentiew i jego koledzy badają 
w swoich laboratoriach możliwości 
eksploatacji.-tworząc w ten sposób 
podstawy rozwoju potężnego prze­
mysłu, który ma wygrać we współ­
zawodnictwie z Amerykanami” — 
konstatuje Rondierre,

Oszałamiające plany
problemy najbliższej przyszło­

ści, nad którymi pracują no­
wosybirscy uczeni, wydają się auto­
rowi reportażu wprost oszałamiają­
ce, podejmują się bowiem próby 
ujarzmienia płynących przez pół

roku pod lodem rzek syberyjskich, 
bliskie już poAyślnego rezultatu 
dzięki nowemu budulcowi odporne­
mu na niską temperaturę i ciśnie­
nie lodu. Dziesięć instytutów opra­
cowuje wspólnie plan przeobrażenia 
pustyń pomiędzy Morzem Kaspij­
skim i Aralskim w żyzne pola. 
Przygotowuje, się projekt zapory — 
80 m wysokiej, 50 km (!) długiej — 
przegradzającej Ob — ma ona za­
wrócić bieg rzeki na południe.

Rondierre zapoznał się również 
z osiągnięciami biochemików, agro 
biologów i botaników w dziedzi­
nie upraw roślin odpornych na 
zimno. Jest to zresztą kontynua­
cja prowadzonych od dawna ba­
dań: „Mogłem się przekonać — 
pisze dziennikarz — jak już da­
leko naprzód wysunęła się Sybe­
ria. Wyhodowano jabłonie, znoszą 
cc największe mrozy... A tam, 
gdzie zawodzą eksperymenty, bu­
duje się cieplarnie tak ogromne, 
jakich .jeszcze nigdy nic widzia­
łem... Tysiące krzewów pomido­

rów we wszystkich stadiach doj­
rzewania. Panuje tu wieczne la­
to... 600 ton pomidorów rocznie 
już dostarcza ten kombinat, w 
którym na każdym skrzyżowaniu 
ścieżek stoi ul...”

Nie tylko lam
Reportaż opowiada dalej o od­

pornej na mrozy odmianie 
kukurydzy, którą uprawia się na 
1/5 areału wszystkich użytków w 
rejonie Nowosybirska, o pierwszych 
cieplarnianych morelach i pomyśl­
nie zapowiadających się próbach z 
uprawą... winorośli. Nad wszystkim 
góruje jednak podziw autora dla 
energii i wysokich umiejętności lu­
dzi nauki. „Są oni — jak wszyscy 
ludzie, z którymi się zetknąłem na 
Syberii — pełni niezachwianego op­
tymizmu”.

Pierre Rondierre wrócił ze swej 
odkrywczej podróży oczarowany 
Syberią i jej ludźmi, jest to bo­
wiem kraj, „gdzie się współza­
wodniczy w budowie potężniej­
szych zapór wodnych, w hodowli 
większych pomidorów i piękniej­
szych orchidei, gdzie naukowcy 
pragną gościć u siebie zachod­
nich kolegów, ponieważ nie mają 
przed nimi nic do ukrycia. I po­
nieważ pragną stopić lody nie 
tylko Syberii...”

JKW

Oto kilka najciekawszych 
tytułów nowo zakupionych 
filmów zagranicznych:

„Ballada o żołnierzu” — 
reżyserii G. Czuchraja, któ 
ry zadebiutował bardzo 
ciekawie filmem „Czterdzie 
sty pierwszy”. Nowy film 
tego młodego twórcy wywo­
łał wielkie wrażenie i zdo­
był wysoką ocenę. Treścią 
„Ballady” jest miłość dwoj­
ga młodych ludzi, którzy 
spotykają się przypadkowo 
w czasie wojny.

„Klucz” — to tytuł filmu 
znanego reżysera angielskie 
go K. Reeda. Rolę główną 
(„kobiety fatalnej”) gra Zo 
fia Loren, która ponoć w 
tym filmie prezentuje także 
talent dramatyczny. Akcja 
toczy się w latach II wojny 
światowej w Anglii i na 
Atlantyku. Barwny cinema- 
scop.

.Pół żartem, pół serio” — 
dzieło reżysera amerykań­
skiego B. Wildera z M. Mon 
roe w roli głównej, obok 
której występują T. Curtis 
i J. Ijemmor. Jest to kome­
dia, oparta o perypetie ■wę­
drownych muzyków.

„Czarne błyskawice” — 
zostały zakupione pod ory­
ginalnym tytułem „Harlem 
Globetfotters”. Kibice spor 
towi wiedzą już o co chodzi 
— o słynną zawodową dru 
żynę czarnych koszykarzy- 
wirtuozów. Obok dwume­
trowych olbrzymów w fil­
mie gra znana już naszej 
publiczności, urocza D. Dan 
dridge. Reżyseria — P- 
Browna, (bi)

„LA DOLCE VITA”
„La, dolce vita” (Słodkie 

życie) — to głośny film Fel­
liniego, ostra satyra na spo 
łeczeństwo. Na zdjęciu: Ani 
ta Ekberg i Marcello Ma­
stroianni — odtwórcy głów 
nych ról.

rot. — CAF

Organizacja... mody
Co będziemy nosić za pół roLu ?

Mimo, że Targi odbywają się u progu wiosny, 
producenci wystawiają stosunkowo dużo konfekcji 
typu ciężkiego a nawet futer. Mniej obeznani z taj­
nikami cyklu zaopatrzeniozoego, niekiedy się dzi­
wią: ciepła odzież na lato? Zapominają przy tym 
widocznie, iż na Jesiennych Targach w ubr. oglą­
dali masę konfekcji typowo letniej. Detal nie za­
mawia przecież dziś na jutro. Wiele transakcji za­
wartych dziś — realizowanych będzie w III i IV 
kwartale.

Żaden handlowiec ani pro­
ducent nic może przewidzieć, 
jakie kolejne szaleństwo ogar 
nie za pól roku płeć piękną. 
Nie było do niedawna u nas 
żadnej instytucji, Która by 
mogła coś w tej dziedzinie 
handlowcom doradzić tzn.: 
modę przewidywać i ją w 
pewnym sensie kształtować. 
Moda często wywracała plany 
fabryk odzieżowych, zmienia­
ła strukturę popytu, mroziła 
w magazynach masę dobrego 
lecz niemodnego już towaru.

W tym roku, śladem zagra­
nicy, przemysł lekki naukowo 
studiuje wszelkie prądy w 
modzie zagranicznej i rodzi­
mej i na tej podstawie z 
dużą dozą prawdopodobień­
stwa przewiduje, co będzie 
modne za pół roku. Za pośred 
nictwem „Gazety Handlowej” 
poinformował o swych przy­
puszczeniach handlowców.

Jak więc będziemy się ubie­
rać jesienią?

Sylwetka kobieca: typ — 
„zamach na kieszeń męża”. 
Talia: w naturalnym miejscu 
z tendencją do obniżenia 
przez podkreślenie jej lekko 
wiązanymi paskami. Długość: 
na szerokość dłoni niżej ko­
lan; żakiety od kostiumów 
znacznie dłuższe. Linia ra­
mion i rękawów tworzy luk. 
Rękawy — proste, poszerzone 
przykrywają nadgarstek. Koł­
nierze: duże, miękkie lub 
sportowe. Kieszenie: cięte pio 

nowo. Góra sukien: miękka, 
często zbluzowana.

Suknie wizytowe: wszel­
kie warianty tuniki.

Wycięcia, nieduże w 
kształcie łódki lub zacho­
dzące wysoko pod szyję, za 
to z głębszym wycięciem na 
plecach.

Płaszcze: proste oraz okry 
cia dwukondygnacyjne czyli 
także tuniki. Długość: 9/10, 
żeby było widać 8—10 cm 
sukni.

Modne tkaniny: długo­
włose mohair; lekkie pu­
szyste wełny; wełny bouclc; 
iweedy, lodeny, duże szkoc­
kie kraty. Na wieczór: 
tafty; crcpe-satin; rypsy i 
brokaty.

Kolory: wszystkie odcie­
nia brązu, beżu, zielonego, 
oraz „pieprzu”.
Sylwetka męska: po.d wpły­

wem mody angielskiej, nieco 
konserwatywnej lecz dystyn­
gowanej spokojną elegancją. 
Młodzieńcza fantazja w tej 
dziedzinie przeżywa się 
razem z kamizelkami. Cechy 
garniturów: marynarki nieco 
dłuższe; ramiona naturalne; 
klapy umiarkowanie wąskie 
i raczej dłuższe; talia miękko 
zaznaczona. Spodnie w dol­
nej partii nieco poszerzone.

Ubrania typu klasyczne­
go: jednorzędowe; zapina­
ne na 2 lub 3 guziki. Tka­
niny — w zanikające prąż­
ki lub kratkę „Frincc de
Galles”.

Ubrania sportowe: z wel- 
wetów, pepity, kolorowych 
szewiotów lub tweedu. za­
pinane na 3 guziki. Kiesze­
nie — cięte.

Płaszcze: krój prosty; do 
kolan; dwurzędowe lub z 
krytym zapięciem. Kołnierz 
może być kryty aksamitem. 
Nadal modne „dyplomatki”. 
Młodzież męska; pozostanie 

nadal pod wpływem mody 
„Italiano”. A więc kolorowe 
wdzianka, różne bluzy i kurty 
z miękkich włochatych ma­
teriałów i welwetów. Do nich 
spodnie z flaneli lub welwetu. 
Płaszcze: krótsze niż dla do­
rosłych, ściągane paskiem.

(pch)
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Święta na wczasach
Zapowiada się w tym roku wczesna wiosna, zatem świę 

ta na wczasach mogą wypaść niezwykle atrakcyjnie. Zwła 
czcza, że Wojewódzkie Biuro Skierowań FWP dysponuje 
sporą liczbą miejsc w atrakcyjnych miejscowościach wypo 
czynkowych a ponadto umożliwia nabywanie skierowań na 
dowolną ilość dni.

A oto szczegóły: na okres od 
10 kwietnia do 24 do Kar 

pacza, Szklarskiej Poręby i 
Kudowy można pojechać wraz 
z członkami rodzin, płacąc po 
25 zł od osoby (zarówno za 
pracującego jak i za człon­
ków rodziny). Można także za 
kupić skierowanie do tychże 
miejscowości we wspomnia­
nym czasie na krótszy niż 
dwa tygodnie okres czasu.

szybciej skontaktować się 
WBS, im bowiem wcześniej

z 
o

Zapotrzebowania na wspom 
niane skierowania należy bez­
zwłocznie składać w radach 
zakładowych lub bezpośrednio 
Osobiście w Biurze Skierowań 
przy ul. Fredry 12 (I p., w 
godz. 8—15). Należy dodać, iż 
skorzystania z skierowania 
FWP obecnie — nie powoduje 
utraty prawa zainteresowa­
nych do nabycia skierowania 
w okresie urlopów letnich.

We własnym interesie wy­
jeżdżających radzimy jak naj

trzyma ono zgłoszenia, tym le 
psze zapewni zakwaterowanie. 
Biuro Skierowań pozostaje w 
stałym kontakcie z dyrekcja­
mi okręgów FWP w Karpa­
czu— Kudowie i Szklarskiej. 
Wypada wyjaśnić, że te właś­
nie miejscowości wybrano dla 
Poznania z uwagi na dobry 
dojazd i odległość stosunkowo 
średnią.

Poza tym można w Biurze 
Skierowań otrzymać skierowa 
nia 14-dniowe do innych miej 
scowości. A więc — kto ma 
urlop, niechaj nie zwleka...

(pż)

7 motocykli 
premiami PKO

21 bm odbyło się kolejne, 
trzydzieste losowanie książe­
czek oszczędnościowych PKO 
premiowanych motocyklami. 
Rozlosowano ogółem 70 moto­
cykli marki WFM.

W Poznaniu wojewódz-
twie motocykle otrzymają po­
siadacze premiowych książe­
czek nr nr: UO 464 114 w Gnie 
źnie, UO 415 482, UO 417 458, 
UO 461 746 w Ostrowie, UO 
414 214, UO 461 461 i UO 955 815 
w Poznaniu, (an)

Ho W a -pranuara

W „Tialłuku"

Wczoraj na ekran „Bałtyku" 
Wszedł nowy, barwny film pro 
dukcji szwedzkiej pt. „Pieśń 
purpurowego kwiatu”. Jest to 
melodramatyczna nieco, lecz 
malownicza opowieść o losach 
młodego, przystojnego chłopa­
ka, który — by wreszcie zna­
leźć swoje „miejsce na ziemi” 
przeżywa szereg kolejnych 
przygód miłosnych i rozcza­
rowań, szukając prawdziwego 
uczucia. Film ten ma w sobie 
wiele cech typowych sag nor 
dyckich, malujących życie i 
obyczaje bogatego chłopstwa.

Grają: znana u nas Ulla Ja­
cobson, Jarl Kulle (oboje na 
zdjęciu) oraz Anita Bjórk.

(wch)
Fot. — CAF

Zgubiono - znaleziono
Kierowca taksówki nr 218, w 

dniu 17. III. około godz. 18 zna­
lazł pewną kwotę pieniędzy; p- 
T. Połomski w dniu 20 o godz. 20 
znalazł zegarek męski; p. Jadwiga 
Kucharczyk w dniu 16 hm. o godz. 
13 przy ul. Palacza znalazła słu­
chawki lekarskie, zaś Wiesiu Hem 
powieź przy ul. Słowackiego — 
obrączkę. Zguby odebrać można 
w redakcji „Głosu”, ul. Grun­
waldzka 19, pok. 58. (i)

Jak z uderzeniem w gong — łącznie z nastaniem kalenda­
rzowej wiosny zakrólowała także piękna pogoda. Zimno je­
szcze daje się we znaki, ale w południowym słońcu można 
już odpocząć podczas spaceru w parku. Ale jak tu odpoczy­
wać, skoro jeszcze brak w parkach ławek...? Radę znalazła 
ta oto pani, korzystająca z kamiennego murku. Przyznaj­
my jednak, że ani to wygodny odpoczynek, ani — zdrowy. 
Prosimy zatem o ławki! (c) Fot. _ K Przychodzkl

Cale obiekiy z prefabrykatów

ażdego roku poznańskim zakładom pracy przybywają 
hale produkcyjne. W niektórych, największych fabry 

kach, robotnicy budowlani zaliczani są do stałych bywał 
ców. Często bowiem rozbudowa trwa kilka lat. Ale prócz 
starych fabryk, powstają w Poznaniu i województwie tak 
że nowe.

Rozbudowę istniejących i bu 
dowę nowych obiektów pro­
wadzi jedyne tego rodzaju 
przedsiębiorstwo — Poznań­
skie Przedsiębiorstwo Budów 
nictwa Przemysłowego.

W tym roku PPBP prowa­
dzić będzie m. in. dalszą roz­
budowę HOP, „Pometu” i 
..Wiepofany”. W nowych obie 
ktach kontynuować będzie ro 
boty za 45 min. zł i to: w Fa 
bryce Łożysk Tocznych, Fa­
bryce Korków na Starołęce i 
w Fabryce Wodomierzy i Ga­
zomierzy przy ul. Dąbrowski^ 
go. PPBP ukończy budowę do 
mu administracyjno-socjalne- 
go dla Wojewódzkiej Hurtów 
ni Wyrobów Przemysłu Spo­
żywczego, klejowni dla „Sto­
milu”, halę dla Odlewni Żeli 
wa Ciągliwego w Drawskim 
Młynie oraz magazynów tle­
nu i materiałów dla Fabryki 
Maszyn i Urządzeń Przemy­
słu Spożywczego we Wron­
kach.

Omawiane przedsiębiorstwo 
zdolne jest „przerobić” do koń 
ca grudnia br. 240 min. zł, 
al<e na 215 min. zł ma zagwa­
rantowane przydziały mate­
riałów budowlanych. Dlatego 
też „przerób” został zamknię­
ty na razie tą mniejszą sumą. 
Czyni się jednak starania o 
wykonanie większych zadań.

Od kilku już lat PPBP sto 
suje przy budowie metody u- 
przemysłowione. Poszczególne 
elementy prefabrykowane więl 
kowymiarowe przygotowuje 
się bezpośrednio na placu bu­
dowy lub w zakładach zam-

kniętych. Następnie elementy 
te —■ wstępnie sprężone (stru 
nobetony i kablobetony) — 
montuje się na budowie. W

Akademia Muzyczna 
w Poznaniu?

Zainteresowani znają już
projekt nowej ustawy sejmo- 
wej, która dotyczy szkolnic­
twa wyższego. We fragmen­
cie dotyczącym szkół artysty­
cznych mówi się m. in; o tym 
iż niektóre wyższe szkoły mu 
zyczne otrzymają tytuły aka­
demii.

Nie wiąże się to z żadnymi 
specjalnymi uprawnieniami 
tych szkół, niemniej jednak na 
danie szkole tytułu akademii 
podnosi jej rangę. Tytuł taki 
będzie również niewątpliwym 
magnesem, ściągającym w pro 
gi uczelni najbardziej uzdol­
nionych.

Oficjalnie mówi się już dziś 
o przyznaniu tytułu akademii 
Wyższej Szkole Muzycznej w 
Warszawie — czynniki nieofi­
cjalne obdarzają nim również 
uczelnię krakowską. Poznań­
skie środowisko muzyczne — 
jak poinformowano wczoraj 
dziennikarzy na konferencji 
prasowej stoi na stanowisku, 
iż na miano akademii zasłuży­
ła sobie również Wyższa Szko 
ła Muzyczna naszego miasta.

Szereg poważnych argumen­
tów przemawia za tym; naj­
ważniejszym z nich jest nie­
wątpliwie niezwykle liczny u- 
dział w życiu muzycznym ca-

obecnym roku metodą trady­
cyjną wykonuje się zaledwie 
4 proc, wszystkich prac, uprze 
mysłowioną I stopnia (drob­
niejsze roboty) 23 proc., a II 
stopnia (cała fabryka powsta 
je z prefabrykatów) 73 proc.

Tegoroczną nowością bę­
dzie uruchomienie przez 
PPBP nowego i zarazem 
pierwszego w Poznaniu i wo­
jewództwie działu kablobe- 
tonów na placach budowy. 
Do własnej dyspozycji otrzy 
ma przedsiębiorstwo rów- 
mjeż urządzenia naciągowe 
do kablobetonów, które do­
tychczas każdorazowo prze 
wożono z Warszawy.

Anna Siekierska

lego kraju absolwentów

Czytelnicy piszą
redakcja odpowiada

POŻYTECZNY ZWYCZAJ
Jakub Domina: Mam ta­

ką propozycję, którą PKP 
mogłyby wprowadzić w ży­
cie: przywrócić obowiązek 
wywoływania nazw stacji 
przez konduktorów. A swo­
ją drogą dziwię się, dlacze­
go 'ego obowiązku (a mo­
że tylko prostego i miłego 
zwyczaju) od pewnego cza­
su zaniechano?

Red. DOKP w Poznaniu 
wyjaśniła, ze nie zaniecha­
no obowiązku wywoływa­
nia nazw stacji przez kon­
duktorów. Na odwrót, ci 
konduktorzy, którzy tego 
nie czynią, są surowo kara­
ni. W. konkretnym wypad­
ku należy podać datę i go­
dzinę odejścia pociągu, by 
nieobowiązkowego konduk-

nym wypadku właściwy Or 
gan służby zdrowia stwier 
dzi szkodliwy wpływ Wy 
konywanej funkcji na zdro 
wie zatrudnionego, a 2a 
kład nie może go przenieść 
bez zwłoki na inne stano 
wisko. (648) no'

O KTÓREJ?

L. Szczepańska Po-

tora pouczono. (303)

BEZPŁATNY URLOP

S. B. — z Łazarza: Zwra 
cam się z uprzejmą prośbą 
o udzielenie informacji, w 
jakich przypadkach praco­
wnik może otrzymać bez­
płatny urlop lub wypowie­
dzieć umowę o pracę ze 
skutkiem natychmiasto­
wym. Jestem pracownikiem 
umysłowym służby zdro- 
wia.

Red. — Bezpłatny urlop 
otrzymać mogą posłowie, 
stale urzędujący członko­
wie rad narodowych, pra­
cownicy, Kształcący się ko 
.cspondeuK-yjnie (lub zaocz 
nie), a iiadto i inni zatrud 
nieni, za zgouą pracodaw­
cy. Bezpłatny urlop jest 
równoznaczny z zawiesze­
niem wykonania umowy o 
pracę i jego uKre» nie jest 
w zasadzce wliczany do sta 
żu zatrudnienia, warunku­
jącego prawo do otrzyma­
nia i wymiaru następnego 
urlopu.

Pracownik może rozwią­
zać umowę o pracę bez wy 
powiedzenia, jeżeli w da-

znań: W związku z wpr0- 
wadzeniem przez „Głos* 
w naszym życiu społecz- 
nym wielu udogodnień j 
„racjonalizacji”, zwracani 
się z propozycją umieszcza 
nia przy podawanych przez 
redakcję repertuarach tea­
tralnych godzin kończenia 
spektakli. Będzie to z po­
żytkiem dla powracają, 
cych z teatrów, na których 
oczekują krewni, lub zna­
jomi.

Red.: Dziękujemy za pro 
pozycję, którą już uwzglę- 
aniamy. Przypuszczamy 
że innowację tę powitają 
ze szczególnym zadowole­
niem dojeżdżający z ro. 
nych miejscowości, któr. 
obecnie będą mogli zorie 
tować się, na jakie mog 
liczyć, po zakończeniu 
przedstawiania, pociągi po 
wrotne. (810)

MARATONY FILMOWE

Karol Węcław, Poznań: 
Zapytuję, dlaczego przy tej 
małej ilości rozrywek, nie 
organizuje się w Poznaniu
w soboty 
mowych”,

i

.Maratonów fil- > 
które np. w

Szczecinie mają już boga­
tą tradycję? Gra się Um
od godziny 23 6 trzy

Popis młodych talentów 
Młodzieżowego Domu Kultury

Z pierwszym publicznym k oncertem w... pierwszym dniu 
wiosny (21 bm.) wystąpiły w sali Operetki Poznań­

skiej zespoły Młodzieżowego Domu Kultury. Wśród licznie 
przybyłej publiczności nie zabrakło przedstawicieli Inspek 
toratu Oświaty i Wydziału Kultury.

Z niezwykle serdecznym 
przyjęciiem spotkały się popi­
sy chóru dziewczęcego MDK 
pod kierownictwem p. Mirosła 
wy Wróblewskiej.

Podobały się bardzo produk 
cje baletu. Brawami przyję­
to walca i wdzięcznego menu 
eta, a także tańce ludowe. Tań 
ce przygotowały instruktorki 
pp. Wanda Wiclgoszowa i Ha

Studenci organizują 
sesję naukową 
8 Ziemiach 
Zachodnich

Jeszcze raz potwierdza się 
opinia, że Poznań jest jednym 
z najsilniejszych środowisk 
studenckiego ruchu naukowe­
go w kraju. Doipiero co prze­
brzmiały echa zjazdu studenc­
kiego poświęconego Tysiącle­
ciu, a już w kwietniu odbędzie 
się w naszym mieście następna 
sesja studentów-członków kół 
naukowych. Tym razem tema­
tem ogólnopolskiego zjazdu 
będą Ziemie Zachodnie.

Organizacją semiuariutn za­
jął się Okręgowy Komitet Stu- 
denełd ZMS. Zaproszenia wy­
słano do wszystkich uczelni w 
Polsce. Wiele z nich zgłosiło 
już udział w zjeżdzie. Szcze­
gólne zainteresowanie wzbu­
dził on wśród studentów Ziem 
Zachodnich, czego dowodem 
są zgłoszenia z Wrocławia, 
Gdańska a nawet z Gorzowa 
(Studium Nauczycielskie), (nic)

uczelni poznańskiej. Wycho­
wankowie poznańskich profe­
sorów zajmują dziś wiele wy­
bitnych kierowniczych stano­
wisk (np. dyrektorów filharmo 
nii w Szczecinie i Koszalinie), 
bardzo wielu poznańskich wo­
kalistów i instrumentalistów 
wzbogaca zespoły oper i filhar 
monii krajowych.

Uczelnia nasza jest drugą —
po Warszawie najfetarszą
tego typu szkołą w Polsce — 
i w tym roku obchodzić będzie 
40-lecie działalności, (ch)

Przypominamy...
...ź,e eliminacje do turnieju bry 
dżowego „Głosu’’ o puchar na 
r. 1960 w grupie niezrzeszo- 
nych rozpoczynają się dziś o 
godz. 16,30 w sali Domu Prasy 
(ul. Grunwaldzka 19). Dodatko 
we zapisy — na miejscu przed 
rozpoczęciem turnieju.

Dodatkowe eliminacje (zrze­
szonych i niezrzeszonych) od­
będą się w sobotę, o godz. 16. 
Zapisy przyjmujemy do sobo­
ty. do godz. 16-tej. Jednocze­
śnie informujemy, że Zarząd 
Okręgu PZBS ufundował rów­
nież 4 nagrody na turniej, (b)

50 tysięcy 
opieszałych

Nasze miasto szczyci się ponoć 
dość niezwykłą w dzisiejszych cza 
sach cechą, a mianowicie: su­
miennością i obowiązkowością. Że 
jednak żadna reguła bez wyjąt­
ków się nie obejdzie — także i 
tutaj wyłom w opinii o naszej 
solidności uczyniło 50 tysięcy opie 
szałych. Pytacie — kto to jest? 
Ci wszyscy, którzy do tej pory 
nie pofatygowali się, aby odebrać 
nowe legitymacje ubezpieczenio­
we. Jak wiadomo, wydaje się je 
już od 4. I. br.; od 1 kwietnia 
żaden lekarz nie będzie miał pra­
wa przyjąć chorego, nie posia­
dającego nowej legitymacji — war 
to o tym pamiętać. A tymczasem, 
do tej pory w 180 zakładach uspo 
łecznionych nie załatwiono jeszcze 
wymiany legitymacji; w zakładach 
prywatnych jest takich opiesza­
łych około dwu tysięcy. Być mo­
że, iż w tym nadmiernym prze­
ciąganiu się wymiany legitymacji 
jest również trochę wdny zakła­
dów pracy, które ją przeprowa­
dzają. Niechże zatem i odpowie­
dzialni za przebieg tej akcji pra­
cownicy wezmą pod uwagę prze­
kazany przez nas niniejszy apel 
Wojewódzkiego Zarządu Ubezpie­
czeń Społecznych.

Przy okazji przypominamy, iż 
stare legitymacje zachowają po 1. 
IV. ważność dla członków rodziny 
ubezpieczonego. Stanowią one rów 
nież, dla samego pracownika, do­
wód o jego dawnym zatrudnieniu, 
którego wykazanie będzie koniecz 
ne przy staraniach o rentę. Nie 
należy ich zatem niszczyć, (wch)

lina Merkiszowa, a piękne 
stroje zostały wykonane w 
pracowniach krawieckiej i rę 
kodzielniczej MDK.

W przerwie między wystę­
pami odbył się pokaz mody 
dziecięcej. Cztery małe model 
ki prezentowały naprawdę ła 
dne sukienki, płaszczyki, pla­
żowe komplety, uszyte przez 
Wrocławskie Przedsiębiorstwo 
Krawiecko-Kuśnierskie, któ­
re zdobyło medal na ostatnich 
Targach Wiosennych.

Po udanym debiucie zespo­
ły poznańskiego MDK dadzą 
dwa koncerty w Łodzi, do­
kąd udadzą się na 2 i 3 kwiet 
nia. W maju przewidziany 
jest występ dla oywalców ka 
liskiego MDK i młodzieży li­
cealnej. (emp)

Przed eliminacjami 
Olimpiady 
Motoryzacyjnej

Na I Olimpiadę Motoryza­
cyjną wpłynęło w wojewódz­
twie poznańskim 1581 karne­
tów. Ilość ta jest najwyższą w 
Polsce. Na drugim miejscu 
znalazły się województwa kato 
wickie i warszawskie. — Ko­
misja sędziowska, po zwery­
fikowaniu nadesłanych odpo­
wiedzi, zakwalifikowała do eli­
minacji wojewódzkiej 762 kan­
dydatów. Z uwagi na dużą 
ilc.«ę uczestników eliminacji 
wojfewódzkiej, odbędą się wstę 
gme eliminacje wojewódzkie w 
3 ośrodkach i to równocześnie 
w dniu 27 bm. w Poznaniu w 
Sali Amarantowej MPK o godz 
10.30, w Ostrowie Wlkp. w Sali 
Domu Kultury Kolejarza o 
godz. 10.30 oraz w Pile w sali 
Klubu Oficerskiej Szkoły Sa­
mochodowej o godz. 11. (na)

filmy, oddzielone półgodzin } 
nymi przerwami i to takie, i 
które normalnie wchodzą 
na ekran po 2, lub 3 tygod i 
niach. Publika „waliła” na i 
te imprezy drzwiami i ok­
nami. Podczas przerw mo- / 
żna tam było nabyć kawę I 
i bułki z kiełbasą i w ogó- ; 
le impreza ta jest bardzo [ 
dobrze urządzona! Może by ' 
zorganizować coś takiego; 
w Poznaniu?

Red.: Nasz Czytelnik jest 
zapewne młodym, a co za- ( 
tern idzie, bardzo wytrzy- ! 
małym i niezwykle zapalo 
nym miłośnikiem X Muzy. 
Ale na pewno jest w Po­
znaniu wielu Jemu podob­
nych. Ze swej strony pro­
ponujemy: Jeśli już nie 
„Maratony” to może do­
datkowe seanse o godz. 
22? (704)

INFORMUJEMY
Zebranie plenarne Związku Bo^ 

jowników o Wolność i Demo ra 
cję Dzielnicy Grunwald odbę z* 
się 25 bm. o godz. 18 w świetlicy 
przy ul. Palacza 132.

Zarząd Wojewódzki 
stwa Rozwoju Ziem Zachodnich w 
Pałacu Działyńskicli urządza 
bm. o godz. 18, w ramach „ 1 
ków TRZZ”, odczyt prof. dr J 
nusza Pajewskiego pt- ”R0 
imperializmu niemieckiego w 
wieku”.

Koła Polsk(ego Związku Wędkar 
.skiego w Rogoźnie oraz Fozna^1. 
Soiacz zorganizowały społeczną a 
cję oenrony tarła szczupaka. 
Okręg Poznański P. Z. W. P°P‘ „ 
jąc spoi—ny czyn wymienionych 
kół apeluje ao wszystkie •
dów kół P. Z. W. Okręgu dob. 
skiego o zorganizowanie - 
nej akcji, która Przyczy w wo- 
wzrostu pogłowia tej ijw 
dach naszego województwa.

W kawiarni klubu „Cfcgi 
red. Łucjan Wolanowski opo & 
bm. o godz. 18 swoje wraże n 
podtóży do Japonii. Preieg
dzie mówił in. locie nad

nocnym, o dzisid 
obyczajach DP 

skich, życiu i gospodarce kraju

Biegunem Północnym,
szej Japonii

Zarząd Wojewódzki Ligi 
— Ośrodek Gospodarstwa u 
t^ego, organizuje od 28 bm. , 
sy dwu- i jednomiesięczne ■ f
nalnego żywienia z użyciem 
czesnego sprzętu. Zapisy przyj^ | 
je Ośrodek Gospodarstwa 
wego, ul. Wyspiańskiego - • 
godz. 8—15, tel. 647-75. - ćco środę od godz. 8-15 odbywa* 
się l'? 'zie w Ośrodku pokaz sta 
ly sprzętu zmechanizowanego-



Sir- 5 OGŁOSZENIA

Pracownicy poszukiwani

1 Radcę prawnego na pełen etat; 2. zaopatrze­
niowiec, siła żeńska; 3. pracownik inwestycyj­
ny (piszacy biegle na maszynie); 4. kancelistkę 
maszynistkę, piszącą biegle na maszynie; 
ad 3—4 tylko siły żeńskie; 5. księgowy wzgl. 
księgową do Zakładu Budowlanego; 6. inspek­
tora Nadzoru Inwestorskiego z wyższym wy­
kształceniem i uprawnieniami budowlanymi 
poszukuje Inspektorat P. G. R. Nowy Tomyśl 
z siedzibą w Julinie, poczta Grodzisk Wlkp., 
telefon: Grodzisk nr 163, powiat Nowy Tomyśl 
Wlkp. Oferty wraz z odpisami świadectw na­
leży przesłać pod wyżej podanym adresem.

___________________  KI 607 
Mistrza produkcji w zakresie przetwórstwa 
owocowo - warzywnego zatrudnią natychmiast 
Gorzowskie Zakłady Spożywcze Przemysłu 
Terenowego w Gorzowie Wlkp., ul. Marchlew­
skiego 45/46 w podległym Zakładzie Przetwór­
stwa Owocowo - Warzywnego w Drezdenku. 
Wymagane wykształcenie średnie i 7 lat prak­
tyki w tej branży. Wynagrodzenie wg obowią­
zujących stawek taryfikatora. Mieszkania nie 
zapewnia się.____________________ 586 Ip
Magazyniera — z praktyką w gospodarstwach 
rolnych przyjmie zaraz gospodarstwo Stadniny 
Koni Posadowo. Podania z życiorysem należy 
kierować pód adresem: Stadnina Koni Posa­
dowo, poczta Lwówek, pow. Nowy Tomyśl.

46126g
Głównego księgowego z praktyką w spółdziel­
czości poszukuje zaraz Spółdzielnia Pracy. 
Oferty z życiorysem składać do Biura Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 46179g t
Kasjer — kasjerka na pół etatu (rencistka) od 
1. IV. 1960 r. potrzebny. Oferty składać: Polski 
Związek Wędkarski, Zarząd Okręgu, Poznań, 
Garbary 88. 46215g
Oborowego na dużą oborę wydojową z własną 
obsługą (wzgl. minimum 3 prac.) przyjmie za­
raz P. G. R. Karłowice, stacja kol. Kobylnica, 
powiat Poznań, Światło, sklep, szkoła w miej­
scu. 46250g
2 portierów przyjmiemy. Warunki do omówie­
nia w’ Dziale Kadr, Zakładów Sprzętu Motory­
zacyjnego w Poznaniu, ul. Mylna 38/40. KI775 
Kierownika tuczami przyzakładowej przyjmą 
zaraz Poznańskie Zakłady Gastronomiczne 
Wschód. Zgłoszenia: Poznań, ul. 23 Lutego 47/49 
— Sekcja Kadr. KI78
Inżyniera względnie technika samochodowego 
z praktyką oraz pracownika do działu trans­
portowego z średnim wykształceniem poszuku­
jemy. Podania wraz z życiorysem i odpisami 
świadectw kierować do Biura Ogłoszeń, w Po­
znaniu, ulica Świerczewskiego 3 dla KI774.

Samodzielna na stałe lub 
dochodząca potrzebna. Po 
znań, Dożynkowa 5 m. 3, 
od godz. 13—15,30. 46144g

„GŁOS"

Przedsiębiorstwo Handlu Artykułami j
Przemysłowymi „GALLUX“ w Poznaniu i
ZAWIADAMIA P. T. KLIENTÓW

że wszystkie sklepy w Poznaniu i
ZOSTAŁY ZAMKNIĘTE j 
od 25 marca 1960 roku do 31. marca 1960 roku 
z powodu reorganizacji przedsiębiorstwa. g

K1829 18

Samochód „Wołga” fa­
brycznie nowy kupię. 
Guśniowski, Międzyrzecz, 
Sikorskiego 50, tel. 211.

45840g

Sprzeda?”

Komunikat

OGŁOSZENIA Sir. I

pomoc domowa potrzeb­
na. Świerczewskiego 1 m 
8. 46452g
Rencista uczciwy, nasta­
wiony na prace w terenie 
w charakterze inkasenta 
z zabezpieczeniem potrzeb 
ny. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 46156g.

Potrzebna natychmiast po­
moc do samodzielnego 
prowadzenia gospodar­
stwa domowego na stałe. 
Zgłoszenia: Wyspiańskie­
go 15, sklep spożywczy u 
kierownika. 46173g

Kursy radiotelewizy jne 
dla potrzeb własnych o- 
raz kursy zawodowe elek 
tromechaniki radiotelewi- 
zyjnej. przygotowujące do 
egzaminów eksternistycz­
nych organizuje Towarzy 
stwo Krzewienia Wiedzy 
Praktycznej w Poznaniu. 
Informacji udziela i za­
pisy przyjmuje sekreta­
riat TKWP Poznań, Lam­
pego 7, tel. 14-45, od 9—19, 
sobota od 9—16. 45969g

Wózki dziecięce nowo­
czesne poleca: Szczepań­
ska. Poznań, Czerwonej 
Armii 70. w podwórzu.

45027g
Telewizor „Durer”, jak 
nowy, sprzedam. Poznań, 
Świerczewskiego 28a. m. 
10. 45526g
Fortepian skrzydło meta­
lowa płyta sprzedam, 
10.000 zł. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 46023g.
Cegłę z rozbiórki, kamień 
fundamentowy sprzedaje 
Biuro Sprzedaży Materia­
łów Budowlanych „Budu­
lec”, Szczecin, ulica Sło­
wackiego 7 m. 4, telefon 
374-34. 5941 p
Sprzedam maszynę dzie­
wiarską Dubied 8/80 oraz 
różne igły dziewiarskie. 
Adres wskaże Biuro Ogło 
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 46091g.
Sprzedam kurczęta leghor 
ny 6-tygodniowe, bardzo 
duże, Telefon 84-573

____ ___________ j6107g 
Sprzedam pianino. Po­
znań, Za Groblą 2 m. 25

46299g
Sprzedam motocykl WFM. 
Szkolna 13 m. 8, od godz. 
15. 46396g
Kajak z motorkiem Sachs 
98 ccm. spacerówkę chro­
mowaną tanio sprzedam. 
Poznań-Dębiec, Limbowa 
17 m. 28. 46114g
Sprzedam motocykl „IŻ” 
350. przejechanych 7.500 
km. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 
dla 46116g.
Szafę chłodniczą 1200 1. w 
idealnym stanie z gwaran 
cją sprzedam. Informacje: 
tel. 651-70. 46l21g
Sprzedam wiertarkę słup­
kową, tokarnię produkcyj 
ną (półnorton ciężka nie­
kompletna). Edmund Ku- 
kuła, Międzychód. 46124g
Sprzedam pianino i me­
ble kuchenne. Pl. Wolno­
ści 18 nf. 3, między godz. 
16—17. 46127g
Sprzedam spacerówkę cze 
ską na łożyskach kulko­
wych, cena .1.200 zł, Po­
znań.’Czerwonej Armii 77 
m. 4a. 46131g

Wydział Komunikacji — Prezydium Rady Na­
rodowej m. Poznania podaje do wiadomości: 
w związku z przebudową nawierzchni jezdni i 
ul. Kazimierza Wielkiego zamyka się z dniem i 
ogłoszenia dla ruchu kołowego w. w. ulicę na 
odcinku od ul. Garbary do ulicy Mostowej. | 
Objazd skierowuje się ul. Mostowa—Bohate­
rów oraz przez Most Marchlewskiego. K1802

OGŁOSZENIA DROBNE
Maszynę do szycia, nową, 
szafkową.^sprzedam. Kole­
jowa 48 m. 5, godz. 11—19. 

46130g
Sprzedam motocykl DKW 
350, stan dobry, nowa przy 
czepka. Zgłoszenia: MHD 
„Upominki”, Kraszewskie 
go 4. 46133g
Sprzedam maszynę do szy­
cia. Zwierzyniecka 41 m. 
4.  46135g
Sprzedam motocykl „Ja­
wa” 175 ccm, przejecha­
nych 3.000 km. Bartłomiej 
czyk, Krzyżanowo, powiat 
Śrem, stacja kol. Grabia- 
nowo. 46136g
Pianino „Seiler” sprze­
dam. Owsiana 32a m. 10, 
Winogrady. 46148g
Sprzedaje zarodowe jaj­
ka karmazyny. Poznań, 
Wawrzyńca 49. 46149g
Samochód Wartburg, stan 
idealny, po śmierci wła­
ściciela sprzedam. Tele­
fon 633-44. 46150g
Fortepian (skrzydło) w b. 
dobrym stanie, tanio sprze 
dam. Tel. 656-01. 46153g
Tanio sprzedam wózek 
koszykowy, głęboki, łó­
żeczko dziecięce w do­
brym stanie. Poznań, Jac 
kowskiego 36 m. 13 . 46163g

Lokale - y
Zlecenia zamiany mie~z- 
kań przyjmuje Biuro Han 
dlowe, Kraszewskiego 9 
(godz. 13—17). 456 83g
Zamienię pokój komfor­
towy 33 m2. niekrępujący 
z przynależnośęiami przy 
Słowackiego na samodziel 
ne mieszkanie. Korzystne 
warunki. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 46123g.
Sklep dobrze zaprowadzo­
ny z urządzeniem w śród­
mieściu spiesznie sprze­
dam. Oferty: „Bir”. Po­
znań. Lampego 9,- ' pod 
„sklep”. 46140g

Zamienię 2 pokoje z kuch 
nią, komfort — Konin na 
mieszkanie w Poznaniu. 
Poznań, tel. 83-229. 46115g
Nowe spółdzielcze 3 po­
koje, kuchnia, łazienka 
oraz 2 pokoje, kuchnia, ła 
zienka zamieńię na podob 
ne w starym budowni­
ctwie. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 46145g.
Pokój, używalnością kuch­
ni, ogródkiem — Szczeci­
nie zamienię na pokoik 
w Poznaniu. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 46143g.
Zamienię 2-pokojowe kom 
fortowe mieszkanie w 
Bielsku na równorzędne 
w Poznaniu. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 46146g.
Mieszkanie dwupokojowe, 
łazienką (Łazarz), samo- 
dzielne zamienię na wiek 
sze, samodzielne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 46151g.
Mieszkanie trzypokojowe, 
samodzielne. komfort, 
śródmieście zamienię na 
dwupokojowe i jedno­
pokojowe mogą być współ 
ne. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 
dla 46158g.
l'/i pokoju, kuchnią, sa­
modzielne, centrum, za­
mienię, na większe. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 46172g,
Zamienię pokój w Jaroci­
nie na pokój w Poznaniu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
46174g.

Dnia 22 marca 1960 r. zmarł długoletni pracow­
nik naszego Zakładu

Edmund Kwaczyński
W Zmarłym straciliśmy sumiennego 1 odda­

nego pracownika oraz szczerego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 marca 1960 r. 

o godz. 10,50 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Dyrekcja Rada Zakładowa Współpracownicy
ZAKŁ. ENERGETYCZNEGO POZNAŃ-MIASTO

K1817

t
Dnia 22 marca 1960 r. zmarła nagle, moja uko­

chana mamusia, nasza droga córka, siostra 
i szwagierka, śp.

z Dobrowolskich

Irena Jurkowska
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 26 bm , o go­

dzinie 10,30 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.
W głębokim smutku pogrążone 

CÓRKA I RODZINA
Poznań, Polna 7 . 46449g

Wielki wybór nierucho­
mości poleca Biuro Han­
dlowe, Kraszewskiego 9.

46070g
Sprzedam 8 ha ziemi, 5 
km od Wrześni. Stani­
sława Ostach. Września, 
Czerwonej Armii 32.

__ ________ _____ 5936 p 
Parcelkę od 300 m2 wzwyż, 
dowolna zabudowa z dom- 
kiem, barak, altana w Po 
znaniu, przy komunikacji 
miejskiej kupię. Oferty 
.Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 46132g.
Sprzedam na Junikowie 
przy przystanku tramwa­
jowym 5.000 m® ziemi lub 
wydzierżawię. Solarek, 
Podaszewo, poczta, Pobie 
dziska — Poznań. 46139g

Dnia 22 marca 1960 r. zmarł śmiercią tragiczną

mgr inż. Edward Wawrzyniak
W Zmarłym straciliśmy dobrego i oddanego 

współpracownika oraz kolegę o wysokiej etyce 
osobistej.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 26 bm., o go­
dzinie 14 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Dyrekcja Rada Zakładowa Koledzy
SPÓŁDZIELCZEGO PRZEDS. PROJEKTOWEGO

W POZNANIU
46437g

“ t'
Dnia 23 marca 1960 r. zmarł po długich i cięż­

kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
mój ukochany mąż, nasz kochany ojciec, dzia­
dek i teść, przeżywszy lat 61, śp.

Stanisław Wachowicz
pogrzeb odbędzie się w sobotę, 26 bm., o go­

dzinie 12,10 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.
W głębokim smutku pogrążone

ŻONA, DZIECI, WNUKI I RODZINA
46436g

t
Dnia 23 marca 1960 r. 

zmarł w Bogu, prze­
żywszy lat 79, śp 

Wincenty 
Bigoński

fi Pogrzeb odbędzie się 
w sobotę, 26 bm., o ro­
dzinie 11,50 z kaplicy 

' cmentarnej na Juniko­
wie.

O tym zawiadamia
ŻONA

46469g

t
Dnia 22 marca 1960 r. zmarł śmiercią tragiczną, w wieku 34 lat, mój naj­

droższy mąż, syn, nasz ukochany brat, szwagier, wujek i zięć, śp.

mgr inż. Edward Wawrzyniak
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 26 bm., o godzinie 14 z kaplicy cmen­

tarnej na Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamia
ZONA Z RODZINĄ

Poznań. Szprotawa. Łęg
46414 g I

Dnia 23 marca 1960 r. zakończyła swój praco­
wity żywot, po krótkich cierpieniach, opatrzona 
Sakramentami św., nasza najdroższa matka, 
teściowa, babcia, kochana siostra i ciocia, prze­
żywszy lat 80 śp.

z Gertnerów

Maria Nowacka
Msza św. żałobna za spokój duszy śp. Zmarłej 

odprawiona zostanie w sobotę. 26 bm.. o godz. 8 
w kościele paraf Św. Anny, przy ulicy Matejki.

Pogrzeb tego samego dnia o godzinie 10,50 
z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W ciężkim smutki' pogrążeni
CÓRKA, SYN, ZITC. SYNOWA, 

WNUKI I RODZINA
Poznań, Sam. Engla 7 m 5. 46505g

POZNAŃSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU PIEKARNICZEGO 
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE •

W POZNANIU, ULICA GRUNWALDZKA Nr 55 
ogłaszają

I PRZETARG OGRANICZONY
na sprzedaż:

1. 1 samochodu ciężarowego marki CHEVROLET CANADA C-15, 
o lad. 0,75 t. — furgon, cena wywoławcza 30.000 zł;

2. 1 samochodu ciężarowego marki FORD USA, 2 t., cena wywo­
ławcza 30.000 zł.

Do w. w. przetargu przystąpić mogą osoby wymienione w § 9, 
ust 2 zarządzenia Ministra Komunikacji z dnia 8. V. 1957 r. (Monitor 
Polski nr 56 z 1957 r., poz. 353).

Ponadto ogłaszamy przetarg na jeden samochód ciężarowy marki 
DODGE, o ładowności 3 t., cena wywoławcza 8.750 zł.

Poza tym PZPP ogłaszają przetarg nieograniczony na sprzedaż?
1. 12 szt. furgonów konnych typu piekarniczego w dobrym stanie, 

w cenie wywoławczej po 5.000 zł każdy;
2. 8 koni o bardzo dobrej kondycji, w cenie wywoł. 5.000 *ł;
3, 2 platformy konne 2,5 t. — cena wywoławcza 5.000 zł.

Przetargi odbędą się w dniu 12. IV. 1960 r„ o godz. 10. przy ul. Ró­
żanej 19/20. Przystępujący do przetargów obowiązani są złożyć naj­
później w przeddzień przetargu wadium w wysokości 10 proc, ceny 
wywoławczej w Dz. Transportu. Pojazdy oglądać można codziennie 
przy ulicy Różanej 19/20, telefon 523-02. K1826

Sprzedam parcelę plan za­
budowy zatwierdzony 
Grunwald. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskie­
go 3 dla’ 46147g.
Willę jednorodzinną (Je­
życe) wraz z czynnym 
przedsiębiorstwem docho­
dowym (600 tys. zł obrotu 
rocznie) sprzedam lub za­
mienię na willę dwurodzin 
ną z wolnym 4-pokojo- 
wym mieszkaniem. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 46138g.

Sprzedam dom 5-izbowy 
ze sklepem, warsztatem 
rzeźnickim w Mosinie. 
Zgłoszenia: Mosina. Ry­
nek 2. 46161g
Sprzedam gospodarstwo 5 
ha, ziemia buraczana, bli­
sko autobusu. Wojcie­
chowski. Kamionka, pocz­
ta Budzisław, konińskie.

46167g

Protezy zęoowe naprawia 
na poczekaniu, Laborato­
rium Dentystyczne, Po­
znań, Marcinkowskiego 20. 

46190g

Poznańskie Zakłady Terenowego Przemysłu 
Materiałów Budowlanych w Poznaniu, uL Ra­
tajczaka 44 — ogłaszają przetarg na:
1. zainstalowanie transformatora oraz kom­

pletnej aparatury wysokiego i niskiego na­
pięcia w budynku trafostacji Cegielni Dy- 
maczewo, pow. Poznań oraz podłączenie tra­
fostacji do linii W. N. i N. N. Termin wyko­
nania — II kwartał 1960 r.;

2. zainstalowanie transformatora oraz kom­
pletnej aparatury wysokiego i niskiego na­
pięcia w budynku trafostacji Cegielni Obor­
niki Wlkp. oraz doprowadzenie linii W. N. 
ca 200 mb. i podłączenie trafostacji do linii 
W. N. i N. N. Termin wykonania — III i IV 
kwartał 1960 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne, posiada­
jące uprawnienia do prowadzenia wymienio­
nych prac. Przedsiębiorstwo posiada transfor- 

| matory oraz tablice rozdzielcze N. N., pozosta- 
। łe materiały winien dostarczyć wykonawca.
Zastrzegamy sobie dowolny wybór oferenta. 

I Dokumentacja oraz kosztorysy wykonawcze 
znajdują się w Dziale Techniki*i są do wglądu 
w dni powszednie od godz. 9—12. Otwarcie 
ofert nastąpi w dniu 2 kwietnia 1960 r. o go­
dzinie 9 w Poznańskich Zakładach Terenowe­
go Przemysłu Materiałów Budowlanych w Poz­
naniu, ul. Ratajczaka 44. KI756

Świadków zajścia dnia IV. 
II. 1960 , godz. 23 przy 
Czerwonej Armii przed 
„Myśliwską”' poszukuje 
matka pobitego. Baranów 
ska, Poznań, Lampego 19 
m. 34. 46141g
Suknie ślubne, welony, 
nakrycia do chrztu, ubra­
nia męskie. Wypożyczal­
nia, Długa 9. 45477g
Przyjmę pranie bielizny 
w dom. Winogrady, Sado­
wa 1. 4®134g
Naprawa telewizorów, ra­
dioodbiorników. montaż 
anten telewizyjnych w 
mieście L województwie 
w czasie 4k godzin wyko­
nuje .,Teleservis”, Poznań, 
ul. Dąbrowskiego 40 tel. 
18-07 i 504-83. 46137g
Wykonam wszelkie prace 
zlecone na wtryskarce 30 
g do tworzyw sztucznych. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
46154g.
Wypożyczam ślubne suk­
nie od 100—200 zł, nakry­
cia do chrztu. Chełmori- 
skiego 10. 46i55g 
Stolarnia przyjmie prace 
z powierzonego materiału. 
Poznań, Dzierżyńskiego 
9Ł 46157g
Ceruję, naprawiam bie­
liznę, skarpety^, nicuję 
krawaty. Kopernika 3 m. 
6.  461„.>g
Parkiet czyści, wiórkuje, 
cyklinuje. plastikuje. Te­
lefon 23-08. 46168g
Pompy — studnie wyko­
nuje koncesjonowane 
przedsiębiorstwo, Poznań, 
Dobrogojskiego 12, Wła­
dysław Lis. 4$182g

Sfl

Mleczarnia Spółdzielcza w Kostrzynie Wlkp., 
ogłasza przetarg na prace malarsko-konserwa- 
cyjne w zakładzie głównym w Kostrzynie oraz 
w trzech zlewniach. Bliższych informacji 
udzieli Zarząd w. w. Spółdzielni. W przetargu 
mogą brać udział przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne. Otwarcie ofert 
nastąpi w dniu 5 kwietnia 1960 r., o godz. 10 
w biurze Spółdzielni w Kostrzynie, ul. Poznań 
ska 34. Spółdzielnia zastrzega sobie prawo wy­
boru oferenta. KI 793

OGŁOSZENIE SENTENCJI WYROKU
Na zasadzie art. 9 ustawy z dnia 22 maja 1958 

roku o zaostrzeniu odpowiedzialności karnej za 
chuligaństwo (Dz. U. nr 24, poz. 152). Sąd Po­
wiatowy w Poznaniu dla powiatu poznańskiego 
podaje do publicznej wiadomości, że:
1. Henryk Woroch, urodzony dnia 26 VII. 1941 

roku w Mosinie, powiatu poznańskiego i tam­
że zamieszkały przy ulicy Pożegowskiej 22 
m 1, syn Walentego i Stanisławy z domu Ko- 
sickiej, pracownik fizyczny;

2. Władysław Forszpaniak, urodzony dnia 5. X. 
1940 r„ w Dymaczewie Starym, powiatu po­
znańskiego i tamże zamieszkały pod nr 22, 
syn Jana i Władysławy z domu Mejza, pra­
cownik fizyczny;

oskarżeni o to, iż w dniu 25 października 1959 r. 
w Mosinie, powiatu poznańskiego działając 
wspólnie pod wpływem alkoholu zaczepili na 
ulicy Leszczyńskiej bez powodu idącego z i?o- 
werem ob. Wincentego Gielęwskiego, rolnika z 
Krosna, powiatu poznańskiego, którego następ­
nie pobili powodując u poszkodowanego obra­
żenia ciała tj. ranę tłuczoną czoła, twarzy i WaYgi 
dolnej
— zostali prawomocnym wyrokiem tutejszego 
Sądu z dnia 23 grudnia 1959 roku — Kp. 792/39 
uznani winnymi występku z art. 237 § 1 kodeksu 
karnego popełnionego w sposób wyżej już po­
dany i skazani, każdy z nich — na karę bez­
względnego aresztu po 6 (sześć) miesięcy oraz 
zasądzeni na ponoszenie kosztów postępowania 
karnego i opłaty sądowej w kwocie po 150 zł.

(Edmund Jaruga)
6056p Prezes Sądu Powiatowego

Dnia 23 marca 1960 r. zmarł po długich i cięż- 
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
mój kochany mąż, nasz ukochany ojciec, teść, 
dziadek i pradziadek, przeżywszy lat 80, śp

Andrzej Kasztelan
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 26 bm., o go- । 

dżinie 10,30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.^
W smutku pogrążone ?

ZONA Z DZIEĆMI I RODZINA *

Pana z wyższym wykształ 
ceniem, miłej powierz­
chowności, wzrostu ponad 
170 m, do lat 35, poznam 
w celu matrymonialnym. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
46150g.

Za Zmarłego w dniu 2 marca 1960 r w Malborku

generała Stanisława Taczaka
głównodowodzącego Powstania Wielkopolskiego 1918/19 

odprawiona zostanie Msza św. żałobna w niedzielę, dnia 27 marca 1960 r., 
o godzinie 11 w Kolegiacie Pozn.

Grono Powstańców Wlkp.
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—------------------ --  WYPOWIEDZI „GŁOS“ SPORT

ANKIETA JUBILEUSZOWA NA 15-LECTE WYZWOLENIA 
POZNANIA I 15-LECIE „GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO”

5 pytań „GlosiT-5 odpowiedzi 
Eugeniusza Paukszty 

powieściopisarza

Coraz więcej więzów

— Kiedy i w jakich okolicz 
nościach zetknął się Pan z li 
teraturą?

— To było już bardzo daw­
no, .chyba wtedy, jak po opa­
nowaniu pierwszych tajników 
sztuki pisania zacząłem wy­
pisywać tzw. wyrazy na pło­
tach. Smutno to się zresztą 
skończyło bezpośrednim kon­
taktem z miotłą jakiegoś stró 
ża nie mającego subtelnego 
wyczucia dla spraw natchnie­
nia... Mówiąc zaś poważnie, 
zainteresowania pisarskie zbu 
dziły się we mnie dosyć wcze 
śnie, jeszcze za młodych lat 
gimnazjalnych, kiedy to pisy­
wałem sążniste epistoły do 
szkolnych pisemek. I tak już 
cd rzemyczka do koniczka: 
pisma „normalne”, radio, wre 
szcie pierwsza książka. Inna 
sprawa, ż<e bardzo długi czas 
wahałem się w wyborze po­
między publicystyką a litera­
turą.

— Co uważa Pan za szcze­
gólnie interesujące osiągnię­
cie w dziedzinie literatury w 
ubiegłym roku?

— Szczególnie wysoko oceniłbym 
tomik Zbigniewa Bieńkowskiego, 
który odezwał się po wielu latach 
poetyckiego milczenia. Myślę o 
„Trzech poematach-’. To trudna 
ale piękna poetyka. W prozie jak 
zawsze imponuje mi Teodor Par­
nicki; wydany niedawno pierw­
szy tom „Słowa i ciała” zdumiewa 
niesłychanym ładunkiem intelek­
tualnym, fenomenalną wprost zna 
jomością złożonego podglebia od­
ległych dziejów. Trudno też było­
by nie wymienić pracy prof. Ku- 
manieckiego o Cyceronie, gdzie 
wielka kultura słowa, znajomość 
rzeczy i plastyka obrazowania da­
ją pojęcie, czym może i powinien 
być essay, forma, uważana często 
za kierunek ’ przyszłości literatury.

Wydaje mi się, że rok miniony 
przyniósł, niekoniecznie jeszcze 
w postaci gotowych tomików, za­
powiedź silnej ofensywy pisar­
skiej młodego pokolenia, które po 
trochę manierycznym naśladow­
nictwie niektórych modnych u 
nas, gdzie indziej zresztą dawno 
przebrzmiałych wzorców literac­
kich, znajduje obecnie coraz peł­
niej własną formę wypowiedzi ar­
tystycznej.

— Czy Pan czytuje „Głos” 
(i jakie inne gazety)? Prosi­
my także o szczerą wypo­
wiedź: co się Panu w „Gło­
sie” nie podoba?

Prenumeruję 6 pism codzien­
nych, w tym oczywiście „Głos”. 
Nie mówię o tygodnikach i innych 
periodykach. „Głos” lubię, w każ­
dym razie mam zwyczaj sięgać po 
niego w pierwszej kolejności. 
Wydaje mi się, że pismo od pew­
nego czasu redagowane jest znacz 
nie żywiej, znać intencję, wyjścia 
naprzeciw życzeniom czytelników. 
Co mi się nie podoba? Czasami 
numery pisma, biorąc ogólnie, są 
mdłe, ale to już taki przywilej 
całej właściwie prasy polskiej. 
Tym przyjemniej, podkreślam, wi­
dzi się znaczone zresztą dużym 
powodzeniem, wysiłki ożywienia 
pisma. Wystąpiłbym z sugestią po­
trzeby czegoś, co nazwałbym więk 
szym uhumanistycznieniem treścio 
wym. Chodzi mi nie tylko o żywo 
prowadzoną akcję informacyjną i 
wyjaśniającą szereg złożonych .pro 
blemów dzisiejszej kultury i sztu­
ki, ale także o ukazanie humani­
stycznej treści niebywałego roz­
woju myśli ludzkiej. W końcu 
przecież rakiety i sputniki to nie 
tylko technika, ale i humanizm, 
skrzydła ludzkich pragnień i nie­
ogarnionych możliwości.

Co -jeszcze? „Głos” ma wcale 
wytrawny zespół reporterów i pu­
blicystów. Sugerowałbym, co jest 
przy takim zespole całkowicie 
realne, większą błyskotliwość i 
żywość formy. Czas nudnych „pił” 
i napuszonych obcojęzycznymi 
zwrotami artykulasów dawno się 
skończył...

— Gdzie chciałby Pan mie 
szkać poza Poznaniem, lub 
gdzi-e nie chciałby Pan miesz­
kać i dlaczego? Czy zamierza 
Pan przenieść się do innego 
miasta?

— Pochodzę z Wilna. Poznań 
stał się teraz drugim mym'mia­
stem. Wszak to już, było nie by­
ło, prawie piętnaście lat. Jeżeli 
nawet „skinę” czasem zacny gród 
Przemysława, to już rodzinnie, 
serdecznie. Coraz więcej więzów 
łączy mnie z poznańską Starów­
ką, z quadrowskim Ratuszem, z 
rozpiętymi nad Wartą mostami, 
coraz mam tu więcej przyjaciół 
i... wrogów (a to także cholernie 
wiąże), ba, zacząłem nawet pra­
cę nad książką, której akcja dzieje 
się współcześnie na ulicach, w 
domach, urzędach i kawiarniach

Poznania. Tak zaś już jest, że pi- 
szę zawsze tylko o rzeczach do­
brze mi znanych i bardzo bliskich. 
W konkluzji: nigdzie się nie za­
mierzam wyprowadzać (myślę, że 
to zmartwi niektórych, ale trudna

Fot. — K. Przychodzki 

rada), o innym miejscu zamiesz­
kania nie myślę.

— Jak Pan sądzi, kiedy lu­
dzie wylądują na innej piane 
cie i co tam znajdą?

— W tych astronautycznych 
historiach tempo jest zgoła 
oszałamiające. Nie zdziwię 
się, jeżeli jeszcze, w tym ro­
ku ruszą w przestrzeń pierw 
si amatorzy kosmicznych lo - 
tów, za dwa lata wylądują na 
jakimś Marsie, za trzy zacz- 
ną tam produkcję artykułów 
„madę in Venus”. Moje marze 
nia? Ano, odzywają się jesz­
cze awanturnicze ciągoty w 
starych kościach. Gdyb/ tak 
w przyszłości założyć filię Po 
znania gdzieś w granicach słp 
necznego układu? Jeździłoby 
się tam w niedzielne południa, 
jak dziś do Strzeszynka czy 
Ki/skrza.

Marzec

25
Imieniny

Marii,

Słońce:

piątek wsch.: g. 5.4^ 
zach.: g. 18.14

Teatry
W POZNANIU:

OPERA — ul. Fredry — nieczynna 
POLSKI — ul. 27 Grudnia — g. 19

„Śmierć komiwojażera” (koniec 
około g. 22)

NOWY — ul. Dąbrowskiego — g. 19 
„Nie ma sprawiedliwych” (ko­
niec około g. 21.45)

OPERETKA — ul. Niezłomnych — 
g. 19 „Fajerwerk” (koniec około 
21.45)

SATYRY — ul. Armii Czerwonej 
— g. 20 „Kobieta jest diabłem” 
(koniec około g. 22.15)

MARCINEK — nieczynny.
W WOJEWÓDZTWIE:

KALISZ — „Feuda, teoria snów”
PLESZEW — „Kocham, kocham!”
BŁASZKI — „Dziewczyna sę­

dzią”

Koncerty
AULA UAM •— g. 19.30 — Koncert 

symfoniczny, dyryguje Karol 
Stryja, solista — Seąueira Co- 
sta (Portugalia) — fortepian.

DOM DRUKARZA — ul. Inży­
nierska — g. 19 „Stara Baśń” (w 
wykonaniu zespołu Technikum 
Chemicznego nr 2),

Kina
APOLLO — ul. Ratajczaka — g. 

10, 12.30, 15.30, 18 i 20.15 „Mont­
parnasse 1919” (franc., 18 1.)

BAŁTYK — ul. Roosevelta — g. 
15.30, 18, 20.30 — „Pieśń purpuro 
wego kwiatu” (szwedzki, 18 1.)

CZTERNASTKA — ul. Świerczew­
skiego — g. 10. 12.30, 15, 17.30 i 20: 
„Mozart” (austr. 14 1.)

DOM KULTURY MO — ul. Grun­
waldzka — g. 15, 17.30, 20 —
„Szynel” (radź. 14 1.)

iiiiBoiiimiiiiiiiciiiaiiiiif 
| Co o tym myślę? ’ 

iNie za wcześniej w w
“ W tych dniach uczestni- ~ 
Z ’’ czylcm w obradach" 
Z Walnego Zgromadzenia Po“ 
" znańskiego Okręgowego” 
“ Związku Pływackiego. W- 
- pewnym momencie — mó-“ 
- wiąc łagodnie — bardzo się Z 
“ zdziwiłem. Na stole prezy-" 
- diahiym pojawiła się wy-" 
“ soka sterta dyplomów; do-“ 
-słownie — setki sztuk. Po-“ 
zmyślałem: — komu tyle" 
“dyplomów? Po chwili spra“ 
“ wa się wyjaśniła. Nagro-" 
- dzonych na sali nie było.» 
“ Dyplomy grubymi plikami • 
“ wręczono przedstawicielom * 
“ poszczególnych klubów. « 
2 Z ciekawości spojrzałem; 
2 na jeden z nich i... onie-; 
2 miałem. Był on nagrodą; 
2 za mistrzostwa wojewódz-; 
2 twa z roku 1957. Wcześniej “ 
2 sze pochodziły z... 1958;
" roku. Kilka dyplomów nie- 
2 mogło trafić do adresatów, 2 
2 bo takie kluby jak Legia, 2 
2 czy Zryw noszą już inne 2 
2 nazwy lub nie istnieją. 2 
Z Słyszy się często, że 5 
Z sport trzeba uprawiać dla* 
2 sportu, że największą na-2 
-2 gródą powinno być honoro-2 
“ we wyróżnieniom Bardzo 2 
« słusznie. Z tym że honoro- 2 

IZ we wyróżnienie — dyplom 2 
2 powinno się wręczać zaraz 2 
2 po zwycięstwie, na boisku, 2 
-pływalni... Wówczas chwila; 
-taka długo pozostajc w pa-2 
; mięci zawodnika.
; Dyplom jest także sym-* 
; boleni sportowej walki i; 
; hartu. Jeśli natomiast wrę- ; 
; cza się po wielu latach ka- ; 
; wałek kolorow ego bristolu,; 
; wszystko przebiega bez 2 
; większego wrażenia, a dy-" 
2 plom się dewaluuje. 2 
2 Ktoś na sali powiedział, 2 
2 że dyplomy rozdawane kilo 2 
2 graniami powinno się ra-2 
2 czej zostawić w szafie jesz- 2 
2 czc przez kilkanaście ka-Z 
Z dcncji różnych zarządów 2 
2 POZr. Wówczas nabrałyby 2 
Zwartości... archiwalnej. Z w ■
Z Włodzimierz Ofierski Z
JIEIBIttllCtlElSBtlBBESIłilllkl

Jeden zespół Lecha w klasie A
Wobec połączenia KKS Lech z Kolejarzem ZNTK Poznań powstał 

problem, jak rozwiązać udział dwóch zespołów kolejarskich startu­
jących dotychczas w piłkarskiej klasie A. Na wtorkowym posie­
dzeniu Wydziału Gier i Dyscypliny POZPN ustalono ostatecznie, 
że zgodnie z regulaminem jeden z zespołów musi zostać skreślony 
z rozgrywek. Kierownictwo Lecha zdecydowało, się na wycofanie 
dawniejszej drużyny Kolejarza, która była zakwalifikowana do IV 
grupy klasy A. WGiD nie chcąc zakłócać terminarza rozgrywek po 
stanowił, że grupa ta będzie składała się tylko z ośmiu zespołów.

(of)

R. Bykcrw w filmie prod. radź, 
pt. „Szynel”

HUTNIK (Antoninek) — g. 16.45, 19 
„Liii” (amer. 14 1.)

MALTA (Sródka) — g. 16, 18, 20 
„Kamienne niebo” (polski 18 1.) 

MINIATURKA — ul. Chełmoń­
skiego — g. 15.45, 18, 20.15 „Dzie 
je miłości” (franc. 16 1.)

MUZA — ul. Armii Czerwonej — 
g. 10, 12, 14, 16, 18, 20 „Pecho­
wiec” (argent. 14 1.)

OSIEDLE — (Dębiec) — g. 15.45, 
18, 20.15 „Mężczyzna w spoden­
kach” (włoski 14 1.)

PANCERNIAK (Golęcin) — g. 17.30, 
20 „Klęska” (radź. 16 1.)

PIAST (Starołęka) — g. 17, 19 — 
„Gorzkie zwycięstwo” (franc. 14 
lat)

RIALTO — ul. Dąbrowskiego — g. 
10.30, 13, 15.30, 18, 20.15 „Ostatnie 
akordy” (amer. 18 1.)

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 17, 19 
„Winna” (ang. 18 1.)

TARGOWE — ul. Świerczewskie­
go — g. 17, Ć9.30 — „Zaproszenie 
do tańca” (Amer. 12 1.)

SCALA — ul. Krauthofera — g.
16, 18, 20 „Lunatycy” (polski 18 
lat)

TĘCZA (Wilda) — g. 16 „Błękitna 
mewa” (jugosł. 7 1.); g. 18, 20 
„Nocą, kiedy przychodzi diabeł” 

' (NRF 16 1.)
WARTA — ul. 27 Grudnia — g. 10, 

12.30, 15, 17.30, 20 — „Wicehrabia 
de Bragelonne” (franc. 14 1.)

WOJSKOWE — ul. Polna — g. 17, 
19.30 — „Anatol szuka miliona” 
(polski, 16 1.)

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
„Fatima” (radź. 16 1.)

WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 — 
„Akt oskarżenia” (amer. 18 1.)

ZNICZ (Żabikowo) — g. 19.30 — 
„Rancho Texas” (polski 18 1.)

Przygotowania w „jaskini lwa“
Z. Pietrzykowski o niedzielnym meczu z Prosną

Wielkie afisze zapraszają bielszczan na niedzielną wyciecz­
kę do Kalisza. To nie uroczystości XVIII wieków mia­

sta są głównym magnesem, lecz mecz bokserski bielskiej 
drużyny z kaliską Prosną. Spotkanie może zadecydować o ty­
tule mistrzowskim BBTS-u lub nawet o spadku Prosny, 
toteż, obie drużyny czynią wielkie strategiczne przygotowa­
nia. Taka stawka wymaga nie tylko sprawności zawodników, 
lecz również gorącego dopingu.

Wasz reporter zajrzał tym 
razem do przysłowiowej „ja­
skini lwa” — sali treningo­
wej BBTS-u w Bielsku- 
Białej. Zaprawa trwa w całej 
pełni, trener Antoni Zygmunt 
szlifuje formę swoich zawod­
ników.

— Do Kalisza jedziemy w 
najsilniejszym składzie, nie 
zdradzę go, to strategia. Mogę 
tylko powiedzieć, że napewno 
będą walczyć: Pietrzykowski, 
Kliś, Sokołowski, Polak, Brych 
lik, Kasprzyk — mówi p. A. 
Zygmunt.

— Brychlik — krzyczy tre­
ner — to nie spacerek, szyb­
ciej, szybciej. Z chłopców leje 
się pot. Najpilniejszy, to Po­
lak, ten po którego ciosie 
liczono w Poznaniu nawet 
Leszka Drogosza. Co do war­
tości drużyn w I lidze p. A. 
Zygmunt ma ustalone zdanie.

— Najlepsza drużyna, to 
Legia. Bez wielkich nazwisk 
ale też bez słabszych punk­
tów. Co do niedzielnego

Honorowy prezes POZP
Podczas walnego zgromadze­

nia Poznańskiego Okręgowego 
Związku. Pływackiego, ustępu­
jący zarząd postawił wniosek 
by za długoletnią działalność 
nagrodzić tytułem honorowego 
prezesa POZP, działacza i tre­
nera krotoszyńskiej Astry — 
Jana Szlachtę. Wniosek został 
przyjęty przez zebranych dłu­
gimi oklaskami. (Of.)

FOTOPLASTIKON — ul. Armii 
Czerwonej — „U stóp Pirene­
jów”

W WOJEWÓDZTWIE:
GNIEZNO — Lech: „Tysiąc ta­

larów”, Polonia: „Meksyk w 
ogniu”; KALISZ — Stylowe: „Wy 
buch”, Wolność: „Wicehrabia de 
Bragelonne”; LESZNO — Panora­
ma: „Kurier carski”; OSTRÓW — 
Słońce: „Iwan Groźny” II seria, 
Roma: „Okno na podwórze”; PI­
ŁA — Iskra: „Lunatycy”.

Radio
PROGRAM I

5.50 — Gimnastyka; 6.10 — Mu­
zyka; 6.57 — Omówienie aud. szkol 
nych i oświat.; 7.15 — Walce Jana 
Straussa gra orkiestra Rozgł. Byd­
goskiej p. dyr. Arnolda Rezle­
ra; 7.45 — „Błękitna sztafeta”; 
8.06 — Przegląd prasy; 8.35 — Mu­
zyka i aktualności; 9 — Audycja 
dla dzieci starszych pt. „O Jaro­
sławie Iwaszkiewiczu”; 9.30 — 
Harmonijka ustna i gitara; 9.40 
Dla przedszkoli aud. słowno-mu­
zyczna pt. „Gramy na kołatce”; 
10 — Koncert w wyk. orkiestry 
Rozgłośni Wrocławskiej PR p. dyr. 
J. Zabłockiego; 10.30 — Muzyka 
baletowa; 11.30 — Kalejdoskop 
muzyczny; 12.04 Muzyka ludowa 
narodów radzieckich; 12.35 — Fe­
lieton Jerzego Waldorffa; 13 — Au 
dycja dla klas I i II z cyklu: „Z 
piosenką jest nam wesoło”; 13.20 
Mozaika muzyczna; 13.40 — Leosz 
Janaćzek: „Po zarośniętej ścieżce” 
— suita; 14.05 — Aud. dla młodzie 
ży szkolnej z cyklu: „Spotkanie 
z przygodą i przyrodą”; 14.25 — 
Muzyka rozrywkowa*, 15.05 — Kon 
cert chóru ' Rozgłośni Wrocław­
skiej PR p. dy^. St. Krukowskie­
go; 15.30 — Z życia Związku Ra­
dzieckiego; 16.15 — Suity Gabriela 
Faure w wyk. orkiestry Opery 
Komicznej w Paryżu; 17.15 — Kurs 
nauki jęz. rosyjskiego; 17.30 — 
Kwadrans walców; 18.25 — Kon­
cert w wyk. orkiestry Rozgł. 
Łódzkiej PR p. dyr. H. Debicha; 
19.45 — Polska muzyka ludowa: 
20.26 — Magazyn sportowy; 20.55 
„Pięć minut o wychowaniu”; 21 
Melodie taneczne; 21.40 — Sekstet 
PR śpiewa B. Paprocka — mezzo­
sopran; 22.10 — Sprawozd. dźwię­
kowe z międzynarodowego tur- 

meczu, chciałbym by dopisali 
sędziowie, by werdykty ich 
odzwierciedlały to, co dziać 
się będzie na ringu.

Kierownik sportowy BBTS-u 
— Stanisław Kogut również 
rezygnuje z przepowiadania 
ewentualnego wyniku. Jest 
zdania że pierwsza liga po­
winna być powiększona o kil­
ka klubów. Poziom obecnie 
jest tak wyrównany, że wszyst 
kie drużyny powinny w niej 
utrzymać się. 6 klubów to 
zdecydowanie mało; w rezul­
tacie mecze odbywają się w 
bardzo nerwowej atmosferze, 
która nie wpływą na poziom 
walk.

W kącie sali pilnie ćwiczy 
ulubieniec poznańskiej pu­
bliczności — mistrz Europy 
Zbigniew Pietrzykowski.

— Panie Zbyszku, jak 
zdaniem Pana będzie 
brzmiął wynik spotkania 
z Prosną — zapytałem.

— Dołożymy wszelkich sta­
rań, by je wygrać. Szczęścia 
do Prosny, niestety nie mamy. 
Ani razu w Kaliszu jeszcze 
nie wygraliśmy, a ostatnio 
Prosną wywiozła nawet jeden 
punkt z Bielska. Mecz będzie 
nerwowy, bo i stawka wy­
soka. Byle by tylko sędzio­
wie...

Parę słów Pietrzykowski 
poświęca publiczności, która 
często bardzo jednostronnie 
ocenia walki w ringu, zdra­
dzając czasami brak podsta­
wowych wiadomości o tej dzie 
dżinie sportu. W rezultacie 
sędziowie ulegając nastrojowi 
sali, wydają niekiedy nie­
słuszne werdykty.

— Który z pańskich ko­
legów z wagi półciężkiej 
jest najlepszy?

— Przy stałym systematycz­
nym treningu mój kolega klu 
bowy Kliś; reszta — o wiele, 
wiele słabsza.

— Czy to prawda, że

nieju szermierczego; 22.25 — Mu­
zyka taneczna.

PROGRAM II (Poznań)
6.50 — Gimnastyka; 8.15 — Kurs 

nauki jęz. angielskiego; 8.36 — 
Przegląd prasy; 8.45 — Ludwik 
van Beethoven; 6 tańców niemiec 
kich na orkiestrę; 9 — Koncert 
Poznańskiej 15 Radiowej; 9.30 — 
Muzyka naszych przyjaciół; 11 Z 
cyklu: „Śpiewamy pieśni i pio­
senki”; 11.30 — Kalejdoskop mu­
zyczny”; 15.30 — Dla dzieci odć. 
6 pow. przygodowej Zofii Kossak 
pt. „Topsy i Lupus”; 16 — Utwory 
wokalno-instrumentalne dawnych 
mistrzów polskich; 16.25 — Maga­
zyn literacki; 17 — Piotr Czajkow 
ski: fragmenty z baletu „Jezioro 
łabędzie”; 17.45 — Muzyka; 17.50 
Koncert muzyki rozrywkowej z 
udziałem solistów: 18.35 — Muzyka 
i aktualności; 19.05 — Walc con­
tra rock and roli; 19.20 — Melo­
die rozrywkowe; 19.45 — „Pieś­
niarz mimo woli” rondo pieśniar 
skie; 20.15 — Muzyka taneczna; 
20.58 Transmisja z Pąryża koncer­
tu zorganizowanego przez Fran­
cuski Komitet Roku Chopinowskie 
go; 23 — Muzyka popularna; 23.20 
Ze świata jazzu.

T eTeujizja
POZNAŃSKA:

16.45 — „Trzy depesze” — film 
fab. prod. franc. — od 1. 10; 18.10 
Reportaż pt. „Warszawska stal”; 
18.40 — „Dziedziczność i zmien­
ność”; 19.10 — „Aktualności \z U- 
śmiechem” — progr. estrad.; '19.^0 
Dziennik; 20 Rozmowa o książJ 
kach; 20.10 — Film krótkometra/- 
żowy; 20.25 — Teatr TV y-
,.Strach i nędza III Rzeszy” — 
B. Brechta.

D^źurn pełnią
SZPITAL MIEJSKI IM. FR. RA- 

SZEI (cjCir. - inter. - otolar.) 
SPÓŁDZIELCZE DYŻURY LEKAR

SKIE I DENTYSTYCZNE — ul. 
Głogowska 16, tel. 620-00 co­
dziennie od godz. 18—6 rano, w 
święta od godz. 15.

APTEKI: Głogowska 47, Kraszew­
skiego 12, al. Marcinkowskiego 
11, Dzierżyńskiego 349, Mazo­
wiecka 12, Główna 53.

ma Pan zamiar przenieść 
się do wagi ciężkiej?

— Chwilowo o tym ni« 
myślę. Chociaż jest to możli­
we, gdyż stale znajduję się na 
granicy wag.

A teraz kilka uwag dla naj 
młodszych, którym śnią się 
triumfy Pietrzykowskiego. 
Zbyszek systematycznie tre­
nuje trzy razy tygodniowo po 
dwie godziny. Codziennie w 
domu uprawia gimnastyką 
prowadzi bardzo uregulowa­
ny tryb życia, dużo sypia. Za 
błyskotliwymi sukcesami kry- 
je się stała, systematyczna 
praca.

— Jeszcze jedno pyta­
nie? Która z walk zda­
niem Pana była najcięż­
sza?

— Z Jakowlewiczem w Pra­
dze podczas mistrzostw Euro­
py. Od pierwszego gongu mu- 
siałem wykorzystać wszystkie 
umiejętności i cały zapas sil. 
Przez trzy rundy trwała ostra 
wymiana ciosów. To spotka­
nie będę chyba długo pamię­
tał.

— Zatem do zobaczenia w 
niedzielę w Kaliszu.

Jerzy Knapik

Pierwsza impreza 
„stałego ringu**

Do odbywających się syste­
matycznie imprez, zwanych 
pierwszym krokiem bokser­
skim, włączono ostatnio także 
walki zawodników, którzy ro* 
zegrall ponad pięć spotkań, 
wyznaczonych regulaminem 
oraz walki turniejowe junio­
rów,

W związku z tym imprezy te 
decyzją Poznańskiego Okręgo­
wego Związku Bokserskiego 
otrzymują nazwę ,,stałego rin­
gu”.

Do imprez kluby zgłaszać 
mogą nadal nowicjuszy, którzy 
muszą stoczyć 5 walk kwalifi­
kacyjnych (tzw. pierwszy 
krok) Najbliższa impreza „sta 
lego ringu” odbędzie się w nie 
dzielę 27 bm. « godz. 17 w sali 
przy ul. Marcelińskiej. (m)

Poznań- Śląsk 
w gimnastyce

Bardzo smaczny, sportowy 
kąsek, przygotowują nam gim 
nastycy. W nadchodzącą nie­
dzielę (Ż7 bm) c godz. 15 odbę­
dzie się w sali KKS Dech przy 
ul. Matejki między okręgowe 
spotkanie gimnastyczne Po­
znań—Śląsk.

Reprezentacja Poznania skła 
dać się będzie z 9 zawodników 
Warty i jednego gimnastyka 
KKS Lech.

Nie będzie tu jedyna sposob­
ność obejrzenia czołowych pol­
skich gimnastyków. 18 kwiet­
nia odbędzie się bowiem w 
Poznaniu międzypaństwowy 
mecz Polska—Jugosławia. Spot 
kanie to odbędzie się w hali 
MTP nr 16. (o)

POWITANIE WIOSNY
Poznański Okręgowy Związek 

Kolarski organizuje w niedzielę, 
37 bm. drugą wycieczkę rowerową 
na trasie: Poznań — Malta — h”' 
bylepole — Zieleniec — Gruszczyk 
— Kobylnica — Wierzenica — 
cin — Główna — Poznań (40 km). 
Zbiórka zainteresowanych o godz­
in przed Ratuszem. Uczestnicy o- 
trzymają 15 punktów na Odzna­
kę Turystyki Kolarskiej.

KS ENERGETYK
zwołuje 26 bm. o godz. 16.30 W 
świetlicy Zakładów Energetycz­
nych Okręgu Zachodniego przy 
ui. Nowowiejskiego 11 roczne wal­
ne zebranie sprawozdawcze, (na)

KURS SĘDZIOWSKI
Dla kandydatów ha sędziów ko­

larskich POZKol. organizuje w 
kwietniu kurs sędziowski. Zgłosze­
nia do dnia 16 kwietnia przyjmuje 
sekretariat związku przy pl. K°- 
legiackim 17. Warunkiem przyję­
cia na kurs jest ukończenie 21 lat.


